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Krwawe zaburzenia w Grodzisku
p r z e d  s ą d e m  w R z e s z o w i e

W c z o ra j rano ro zp o czął się 
przed sadem  w  R zeszow ie pro­
ce s  50  o sk arżon y cn  o u dział 
w  zabu rzeniach  w G rodzisku  
pod R zeszow em . 17 z pośród 50 
o sk arżon y ch  sprow adzono z 
w ięzienia, dw óch o sk arżon y ch  
nie staw iło  się.

T ry b u n ał stan o w ią : przew ód 
n icz ą cy  dr. B y sz tw sk i, w otan- 
ci dr. G am o w sk i i dr. Z alipski, 
o sk a rż a  dr. Szep ien iec, bronią 
dr. T ałaoiew icz, dr. C ząrn ek  i 
adw . Z ieliński, poseł ze S ir .  
N ar.

Zaburzenia, ja k  stw ierdza ak t 
o sk a t żenią, b y ły  w ynikiem  tra  
g iczn eg o  nieporozum ienia. W  
tł?isń  B o ż eg o  C iała , 36 eze^w ca 
E  r., k p m jtet k oście ln y  poleci] 
J a k ó b o w i  Goleniow i daw ania 
strza łó w  z m oździerzy, u staw io 
n y cł na podw órzu kośeielncm . 
K om endant post. po licji, nie wie 
d są c  o  tent, p o lecił posterunko­
w ym  fcdsłow skiem u  i S ro c t  zba 
d ać sk ąd  pochodzą s trz a ły .

C hłopi, id ący  w  p ro cesji, wi­
d ząc peiia jan tów  p rzy  m oździe 
rsa c h , p rzy p u szcza jąc, ze poli­
c ja n c i 1 ik a/ u ja  s trze lan ia  i 
ch cą  a a b r a i m ożd zierse, rzucili 
się na posteru nkow y"h  z k a ła ­
m i i d rą ta m i, pow yryw am  j i i  z 
płpw  »*. Z agrożeni p o lic jan ci za 
ueeli o strze liw ać się z rew olw e 
rów . ran iąc  w nogę jed nego z 
osk arżon y ch , F ra n cisz k a  M a ja .

K to ś z tłumu i t  odzjl post. 
.S ro k e  ce g łą  w  g ło w ę; ten u- 
p a d ł ) ehłopf dobili go  kołam i.

Ścisłovskłe»m u saftieg ł drogę 
f .n d iiJ t  J to p v r a . W raz  z inny - 1 
m i pow ahł go na ziem ię i zaczę  
li g o  bić, kiedy nadbiegł kom en 
d an t posterunku S ien k iew icz  z 
posteru nkow ym  E jsm ond em  i 
© ch a ła

B ien k icw icz , n ie m ogąc w o­
łaniem  uspokoić tłum u, k aza ł 
dać salw ę. B i ją c y  S c b ło w sk ie -  
igo zbiegli, Z o staw ia jąc pałki I 
kam ienie.

£cis ło w sk i zm arł w  d: odze 
do szp itala  w skutek odniesio­
n ych  ran.

W k ró tce  na wezwanie oskar 
żonego Jan a Kuli, p rezesa S tr . 
Ludow ego w G rodzisku, tłum 
zebrał się pod posterunkiem  po 
lic ji  i Kula w raz z dwom a męż 
ery zn am i usiłował w e jść  do sie 
dziby p o lic ji. K om endant B ień - 
k tew ic i tue w puścił go i zaw ia­
dom ił kom endę w Ł ań cu cie  o sy

tu acji. P o  upływ ie p s łto re j g o ­
dziny p^zybi7!  st. p est P a b ie - 
wicz z siedm iu posterunkow ym i 
z L e ż a jsk a  o raz  k om isarz  No­
w akow ski z d posterunkow ym i 
z Ł ań cu ta .

Kula ty m czasem  o b ją ł kom en 
dę nad tłum em  i w y sła ł gońców  
do ck oliczn y oh  w si „po posił­
ki ‘ Z ebrało  się 2000  osób.

K om isarz zw ró cił się do tłu­
mu, żeb y  w eiągu  S m inut «az-

sred ł sit*1, gdyż u ży je  broni P o  
upływ ie '5 m inut kom isarz z 25 
posterunkow ytrii w yszedł p rz e ć  
tłutft i raz jesz cz e  w ezw ał do 
ro z e jśc ia  s i t .  Z tłumu padły  do 
p o lic ji s trz a ły . P o lic ja  dała jed  
ną salw ę w górę, a  gdy w odpo 
wiedui na to  p o sy p ały  się kam ie 
nią 1 d aL z e  st/*ały  — nastąp iła 
sa lw a w tłum . f iu m  rozbiegł 
i6**, js n rją c  się  w  zbożu l m iędzy 
otutiy, z o sta w ia ją c  na pas w is-

16 osńb oskarżonych o zajścia wŁapanowle
W  sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie zaczął się wczoraj 
procęs o udział w zajściach dn. 5 
ęzerwca w Łapanowie pow. bo­
cheńskiego.

Tłum stoczył tu walnę z poli­
c ją , powstrzymującą napór ludzi, 
udających się na zabronione zgro 
madzenie w Bochni. W  starciu z 
policją w okolicy Łapanowa, 
I t  'd ąn y  i Grabić* padło zabitych 
6 wieśniaków, a 40  osób w tern 
kilku policjantów odniosło rany.

Na lawie oskarżonych zasiedli: Fran 
ciszek Stochel (1. PO), Helena Żagut 
(I. l i ) ,  Wfijęifph Solika (| ?8), Fran 
ciszek 8“ioter (ł. 30), Jąp jąsęłką (I. 
33), S' inisław Lątoł (1. 34), Antoni

Dziubek (l. }6 )  Franciszek Sacharjaa 
(1. 42j, M arja Hejnob (1. 28), Stefattfa 
'.atuiov i. ,i. 31), An.nni błahna*'* (I. 
41) — oskarżeń o tę , że turrojen8 w 
Kimienję i koiy s t a l l i  zwojny opOt 
policji.

O to  sam o oraz o podżegani! do o. 
poru c gkąrżppi j ą :  Adam Abrapi (U 
38) Józet rie jnrc (i. 7u). Franciszek 
Tadko (1. 2 8 ), r ra n c lu *  Rybą li. 27) 
i Roman KuOj w Ice cl. 4 i j.

K o ji ile. sądzący stanowią i wicenre 
zes .adu dr. Krupiński, \v.,tancl: nr. 
Pilarski i dr. Solecki, Obka?f« nrofc. 
Szypuła tinany z procęsu Gurgono- 
w ej). brania adw okaci; W ereHhavst i 
W asatow skl.

Z ainteresow ania procesem  
brak . Na m ie jscach  publicznoś­
ci sied zą spraw ozdaw cy.

5ąd zbada) wczo^ad oskarżc- 
, nie pruyznają -ię  

da winy, twierdząc ?gpdnie, że 
ZHąjdov’a:i się na tyłach tłumu, 
a p& strzałach nolicji ukryli się 
w brózdach.

F ran ciszek  Stsjfcha|, tia które- 
ye ciąży  wina wybicia kam ie­
niem 2  zębów posterunkowemu 
ora* Sm oter ,  k tóry  Dostcruiiko 
wego uderzył palką —  podobnie 
jak  pozostali w yp iera ją  sic. \vb 
tiy, Mówią, że w śledztwie ?ło- 
Żyii muF zeznania, gdyż wymu 
szopó je  od uięti.

R oznraw a potrwa 3 tygodnie. 
S ą d  w ezw ał 150 świadków.

105 osKarżonych o zajścia w  Wilnie
W  R zeszow ie roupoczał się 

w eg era j je sz cz e  jeden p roces o 
krw aw e zaburzenia w W ó lce  w 
pow. i opczyckim . T łum  w ieś­
niaków  zaatak ow ał tam  J7  p ó ^

lic jam to w w u a s i e  zatargu  & 
kradzież drzew a z lasów  łańcuc 
k ich . 3000 osób obrzu ciła  p o lic ję  
kam ieniam i, p rzy czem  9  postft- 
unkowypb 'ałniosło rany, a  B -  

debsz nicłL Rejm am , zm arł. P o ­

lic ja  dała w tedy sąlw ę w t łu m , 
z a b ija ją c  5 wieśniaków, a ra ­
n iąc 4 -ch .

N * law łe  oifcartom ych zasiud 
ło 105 osób.

Narad na p?czte w iruskawui
przed sadem w Samborze

SAMBOR. ( P .A T .) .  W czoraj 
o gqd’ . 9 -e j rano w Sądzie O krę-

e i

Min. Tftulescu w  Warszawie
WpgęraJ w ppludnre przybył do 

Warszawy rumuński ralnłstęr spraw 
r 9raiic.,nyjh dr. Młkoie] Titules^u. 
GofoU witeM na swoi cu m ». B , w  
to w an y atn  to w yi»a>al, u t.ou  Jkó^  
MSZ. poseł rumuński w  Warszawie 
Cadere w towarzystwie członków 
'posoli twa or u pnedstawiefek pra- 
i r ,  Min. riudesui odiochal do hotcb) 

ą*Me prwmtowano 
ola nieu" apartamenty. Go'1 rutPUO-
a l stęiyl wcjorpl w<zy<« P®cŁo 

pot epm aontał p rzy jęty  na spectal 
H  — djt a c j l  m  Prei y d n ta  Rze- 
(Wypospollte*, M arszałka Pdsudsl io- 
Rp oraz prem iera Jedrztdew ieia  W ie 
iseren i mm. B eck  w ydal obiad pa 
reesc  min. fłtulescu.

Ja k  ju f  donosiliśmy, w izyta rumun 
sklego ministra m i doniosłe znacze­
nie. Oznacza ona dalsze pogłębienie > 
stosunków przyjacielskich miedzy o- 1 
bu państwami. W  kołacu politycz­
nych oficjalne w izyta rumuńskiego 
ministra spraw zagranleenyeh wywo 
tal- w M Lle .  Jm e rc "  w ap ń, panuie 
powiem przekonanie, l e  naetąpi te-.

iv m  m katow ał akeil

państw WL^aedpio - euiopejskich. To 
pizypuszcaenle je s t Ijipefńie uzasad­
nione, jeśli się zw aży, że min. Titu 
lescu przyczynił siq w ydajnie obok 
Polfki do zaw arcia paktu londyńskie 
go, f tó ry  ustala ściśle pojecie napast 
nlka. W ręczenie nokumeatów ratyfl- 
« “ jnyeh ppaławj rowWekiepm w 
V a r ę * * * *  w  p astao ji w *a«»en  M3 
Uisterslwie §prąw anUłUi-J,

gowym w Sam b ou a, praed ław ą 
przysięgłych rozpoczął się proces 
praęciwko P ió tó W i Ł-osurtiąl 3- 
w j, M ichąłowJ Ł abów ie, M ikoła­
jow i Iliwdnowi i Eugenjus: ftwl 
M ircsław ow t Petrowowi, ©skar­
żonych o napad na pocztę w 1 ru 
skawcu, dokonany w dniu S siei 
pnia 1931 r,

Po sprawdzeniu danych osohi 
stych i po odczytaniu akiu oskar 
żenią trybunał odczytał protokół 
z w izji lokalnej, dokonanej rja 
miejscu napadu na pocztę w Tvus 
kawcu.

J k o l e j  przystąptom c i c  p rzęsłu  
chiw aaia B s U -io n ^ h .

P jąrw sry  H ih a k  fcoeuniak. 
Był en fiffonkjętn O. U. N., przy 
znaje się do udziału w  napadzie, 
jednakże do winy sie nie poczu­
wa.

Oskarżony ‘łpłąoJe przebieg nan^ou 
na pocztę. Do hallu poczty weszło ich 
pięciu, f rrńgpwwicie pierwszy wszedł 
H< mow, drugi Dan/łyszyn, jako trzeci 
jakiś o i j u  jy  oelw żonem u osobnik, 
następnie Łabówka, a  w końcu -ocu- 
niak Ł jm '* Taiści* yło się w tem ­
pie tńyeimw.cznem i rrv * ł t  najw yżej 
? mmrt,'

O d  j u t r a
składajcie w adm inistracji nasz. go pisma w ycięle z ncg l .  ka i zt ane

kupony premjowe
W łóż do ki.perty 30  kuponów premjowy cli i nalep na kopercie w y c ’ k  z  niedzielnego numeru 
n a s z e g o  pisma, u n a  nim w y p e łn i j czytelnie n a z w isk o , imię. wiek, zawód, liczbę osób n a  utrzyma­

niu, ulicę i Nr. domu.

W najbliższych dniach nastąpi rozdanie 1000 cennych premij

ku 5 zabitych , w  tern 2  m ęż­
czyzn  i 3 k obiety , k ilka osóf 
odniosło rąny .

B y ł  już późny witw&ór, kotru 
parz w i%  p olecb  obw arow ać 
budynki i u s t a l i ć  s tra ż . O - 
strożn o ść ta o k aza łe  sio ceio* 
v 'a . gdvż pod osłoną nocy  Kii 
k ak r o .n ie ostrzeliw ań* post§«v 
nek D um  obsadził ztf joliozn*, p» 
góńK’ i stam tąd  ostrzeliw ał bu­
dynek nad ranem .

R a m  o rz y b y ły  n o v ^  oddzia*’ 
ły  p o lic ji z M *jstót/ W ie lk ic h ’ 
5  oficerów  i 150 szereg ow y ch  
■rołicJl. JŁ le g a ją cy  posterunek 
rozbiegli s l i  w ted y. P oątaru  
neie zo sta ł ew akuow any do Łań 
euta.

D oehodzenię u staliło , zo 
nym i podxegąęi:atni óo ,,row o- 
iu c ji“ b y li: w Ż ołyni Józef.B u r^  
da, k tóreg o  Kula w y zn aczy ł d<* 
rozbro jen ia  p o lic ji ; w  B u d ach  
Ł ań cu ck ich  - C zesław  Cpm iel 
i S ta n isła w  W lf-rzb ick i' w Qua 
lem skąch —  W ałd y sław  F a ły s , 
uzbrojOhy w szable, form ową) 
Oddział do G ro d z isk a ; w B ied a 
czcw ie —  Rom an T ęreęb  nawo- 
łyvyał ao obrony chłopów , k tó - 
ry c ji „ i,io ra u je“ p o lic ją , w  Kpr- 
niaktow ie —  Ig n acy  p o rc u n y ; 
w K osinie —  W o jc ie ch  U rban 
u zbrojony w m oty kę w yprow a 
d/ił tłurn do G ro azisK a ; w 
W ierzch o w icach  szczególn ie 
czynni b y li: M ich ał Sk otn ick i, 
Jćzp,f G ęśiak  i S tan isław  F ąh i- 
siak  (u zbro jon y  w k a ra b in ) : .1̂  
zef B e c  i Ja n  Zygm unt silą  zm r 
s z a l  łudzi w pochodzie na Q ro 
azisk ,

Brónz w- m linńłnych c z js n ję  wy> 
stępow ali: J a r  MH z Giuńiuruwęj, 
J a r  Rup, Micha) Ku^aat. Jńzaf Zyg- 
munt, Ja n  Lizak, Staulilaw  •Jrzu- 
zan, Antoni Sygda, jrz e g r  *  Kula. 
W ajęlech  Szytbar, J .  Gw 4ńż, igna 
cy  Rydvak, Feliks. B*ały WoSelacli 
K azm  Jó z e t K aiaś, Frat.cŁf°ik  W l* 
rznieki, Jan Czop Fr. Bu|«(ak, Ja t  
K aiaś. W o iclicF  i łechta, MiMat 
czko, W oiclecb K -yła, JóteC Ciołan. 
Wrtlciech Tubas. Antoni Rydiar 
f i « i r  B a n a i i & v a»«  K or*v*tk«.

W i*lu  z nieh Hył© u zbro jo ­
nych  w  k arab in y , w  siekierą’ 
kosy , b ag n ety . N leK tsrzy  g roź­
bami w ym uszali udział w po- 
cnodzie do Giroazioka.

Subskrybowrano
j< A .45 l ‘.M P  Zt,

W edług meldunków jakie >  
trzym ał generalny Pożyczki Na­
rodowej min. Stefan Sdi«*yńsM, 
subskrybow ana na terenie catego 
Państw a na sumę 3 3 4  45Ć-300 z*

Rokowania handlowa 
potsko-nlemieckifi

W  związku z w ejściem  w  żych  no* 
węj taryfy celnej, która przewidują 
znacznie wyższe stawni dla towąrów 
pochodzących z państw, z którwal 
Polska nie posiada traktatów  handlo­
wych, w dniu w corńjjzyn rm ifw H ł* 
ly się w W arszawie rokowania "lijd zy  
,4 . S . Z. a  poa-istwen. niepneckiem w 
W arszawti :ele n .  siaiema ©erm pf»y 
szlej wvmigny handlowej. Przypoml* 
nanty, że strony Nornice aą nzyńw 
ne ostatnio wysiłki celem  zawi.,Jiu po 
rozumienia goegodamefo i  M rtą *
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Nowa wojna będzie końcem Europy
— oświadczył premjer Francji

PARYŻ, (P A T ). Wczoraj e
godz. 8 .52  prem jer Francji D ala ' 
dier w ystartow ał samolotem z Le 
Bourget do Vichy,. celem wzięcia 
udziału w kongresie radykałów 
socjalnych.

U czestnicy kongresu zgotowa­
li prem jerow i w chwili zjaw ienia 
się jeg o  na sali obrad gorącą o- 
w ację.

Na bankiecie, który się odbył 
po zamknięciu kongresu, D alaJier 
wygłosił wielką mowę polityczną.

W  ciągu ostatnich miesięcy zagrani 
cą Francja cieszyła się -Oraz włększem 
zaufaniem. Przypisać to należy —  o- 
świadczył premjer - -  polityce franeus 
kiej przewidującej i rozsądnej. W  Eu­
ropie, ży jącej w niepokoju, gdzie tak 
często rozlegają się nawoływania do 
gwałtu, Francja spokojna « pokojowa 
powinna przedewszystkiem zapewnić 
swą własną swobodę. Świat cały — 
powiedział dalej premjer —  zna wolę 
pokojową Francji, która nie zamierza 
ani zagrażać, ani poniżać żadnego na 
rodu bez względu na to, taki system 
rządów kraj ten obrał lub popiera. Dla 
tego jesteśm y zdecydowani nie dopuś 
cić do żadnej dalszej redukcji sił w oj­
skowych poza redukcjami, przewidzła 
nemi przez szczery i lojalny układ mię 
dzynsrodowy, zapewniający stopnio­
we rozbrojenie oraz stałą i automatycz 
ną kontrolę.

Gdyby stopniowe rozbrojenie 1 kon 
trola nie pozyskały należytego popar­
cia, powstałoby niebezpieczeństwo woj 
ny, a nowa wojna byłaby końcem Fu . 
ropy.

Dotychczas w przeszłości wszelkie 
próby trwałego porozumienia Francji 
z Niemcami kończyły się niepowodze­
niem. Rząd niemiecki wprawdzie 
mówi o woli ookoju, ale pocói w ta ­
kim razie odbywają się te  manifestacje 
zorganizowanych mas, dlaczego Niem 
cy  odrzucają pierwszy etap w kierun 
ku rozbrojenia, dlaczego domagają się 
prawa budowy kosztownego materja- 
lu wojennego, który wkrótce potem 
musiałby ulec zniszczeniu, gdyby do 
szło do podpisania konwencji?

Przemówienie swe Daladier Z3 
kończył oświadczeniem, jtó  nikt 
nie może czynić Francji wyrzu­
tów z powodu je j postanowienia 
zorganizowania własnej obrony, 
zważywszy, ’ż niejednokrotnie da 
ła ona dowody swej szczerej i 1o 
jalnej miłości spokoju.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P ły ty . 7,35 Dziennik poranny. 
7,40 P tyty . 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.30 Przegląd prasy. 
11.45 Komunikaty, 11.50 Wiadomości 
bieżące. 1.57 Sygnał czasu. 12.05 Mu 
zyka lekka. 12.30 Dziennik poludnio 
wy. 12.38 D. c. muzyki lekkiej. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kon 
cert kameralny. 15.25 Skrzynka P 
K. O. 16.40 „Z najnow szej literatury 
o Janie Sobieskim ". 16.55 „Cykl arcy 
dzieł m uzycznych". 17,50 „Bieżące win 
domości rolnicze". 18.00 Odczyt. 18...0 
Recital fortepianowy. 19.05 Rozmaito 
ści. 19,25 Felieton. 19.45 Dziennik wie 
czorny. 20.00 Koncert. 21.00 „D yspu­
ta w puszczy". 21.i5  Koncert. 22.00 
W iadomości sportowe. 22.10 Muzyka 
taneczna. 23.00 W iadomości meteor, 
23.05 Muzyka taneczna.

UCHWAŁY KONGRESU
VICHY, ( P A T ) .  Kongres rady­

kałów społecznych uchwalił jed­
nogłośnie votum zaufania dla rzą 
du, aprobując dotychczasowy Kie 
runek polityki zagranicznej 

Kongres życzy powodzenia kon

ferencj! rozbrojeniowej, której 
praca winna opierać się na nastę 
pujących zasadach: zakaz pry­
watnego wyrobu i handlu mater- 
jałem wojennym, zmniejszenie li­
czebności armji poszczególnych 
państw, kontrola i umiędzynaro­

dowienie przemysłu lotniczego i 
chemicznego oraz wprowadzenie 
systemu sankcyj zbiorowych. Po 
stęp akcji rozbrojeniowej będzie 
uzależniony od skuteczności kon 
troli zbrojeń po okresie próbnym.

Niemcy
S e n s a c y jn e  o ś w ia d c ze n ie  a n g ie ls k ie g o  c h e m ik a

LONDYN, (P A T ).  Artur G il-  
lian, sekretarz generalny angiel­
skiego związku zawodowego ro- 
botn. przem. chemicznego, wystą 
pił wczoraj na tamach jednego z
czasopism londyńskich z oskarże­
niem Niemiec o fabrykowanie ga 
zów trujących.

Gillian wymienia szereg fabryk 
i wyszczególnia gazy w nich wy 
rabiane. Fabryka ,,Opel“ pod 
Frankfurtem nad Menem w ytw a­
rza straszny nowy gaz, którego 
składnikiem trującym jest arsze- 
nik. Gaz ten w odróżnieniu od in­
nych gazów, atakujących tylko 
płuca, atakuje cały organizm lud z 
ki zarówno zewnętrznie, powodu­
jąc rany oraz oparzenia, jak i we­
wnętrznie, wywołując wymioty. 
Autor twierdzi, że jedna cząstką 
gazu, rozpuszczona w 10 milio­
nach cząstek powietrza, wystar­
czy dła skutecznego działania. W  
wypadku zastosowania tego ga­
zu nie pomogą maski ochronne, 
albowiem wymioty i kichanie 
znmsza do ich zerwania.

Fabryka ,,Voń Heyden“ pod 
Dreznem, napozór fabryka sacha 
rynv, iest tak urządzona, iż w cia 
gu jednej nocy może ulec trans­
formacji na fabrvke. produkuiaca 
-specjalny gaz, którego składni­
kiem trującym jest hydrocianek 
potasu.

.Fabryka chemiczna w Berlinie 
..fy-łmrhfg i Kahlbnum“ czyni rów 
nież doświadczenia z gazami tru 
ia.ćemi. Nanozór fabryka ta —  
bardzo znana —  zainiuje sie wy 
rnbem materiałów 'to użytku fo­
tograficznego i filmowego, fakty 
cznie iedn^k wytwarza gazv tru- 
iace. w których o-fówna roi'' od-
nrrvv>"i i fi clfl-iHnHri rblnni i b ro ­
mu (1,i? ów, w ’".'oi"io łzawienie 
i tymczasowa śh-ootc, nrzvrrem

jedna cząstka gazu na 5 miljonów 
cząstek powietrza wystarczy.

Specjalny przetwór bromu uży 
wanego dla gazu wyrabiany iest 
w fabryce „Gehe-‘ w Dreźnie.

Autor twierdzi, że posiada wia 
domości o wielu innych fabrykach

w Niemczech, wyrabiających g a­
zy. W  Niemczech jest już dość 
dziś gazów, lub też mogą one 
być w krótkim czasie sfabrykowa 
ne, aby wszystkie główne miasta 
Europy zostały pokryte całunem 
śmierci.

O g n i s t a  b a b a
Jednym ciosem zabiła kochanka

W  Nowytn D worze słynęła  z mówiło samo za siebie.
uosobienia hetery, M aria  Ru- 
miancew, właścicie lka szynku. 
Dwóm mężom  dała już w sw o­
im życiu radę. T rzecim  —  był 
p. o. mąż —  Stan is ław  C ich o c­
ki. człowiek którego nazwisko

Osławiona Ryfka 
przed sądem

O sławiona „ R y fk a  di Kii“ (R yf 
ka krow a) —  Lindenbaumowa i 
syn je j  Chaskiel, znaleźli się 
w czora j na ławie oskarżonych 
pod zarzutem  prowadzenia pota 
jemnie domu publicznego przy 
ulicy W o ły ń sk ie j ,  będącego tere 
nem n a jw y u zćań szy ch  orgii, w 
których brały  udział przeważnie 
nieletnie dziewczęta.

P rostytu tk i b y ły  haniebnie 
w yzyskiw ane przez stara  L im  
denbaumową, a syn je j .  z zawo 
du tragarz, bił je  n iejednokrot 
nie, zm u sza jąc  do ulegania za­
chciankom  najrozm aitszych  zbo 
cZeńców.

Sp raw a powstała wskutek u- 
Cieczki pewnej młodej dziew­
czy n y  i złożenia zam eldowania 
w policji. P ro ce s  ciągnie sie już 
od półtora roku i był kilkakrot­
nie o d raczan y na wnioski obroń 
cy.

B y ł  on stale m altretow any a 
nawet bity, przez ognistą babę 
i kiedy raz, pod je j  nieobecność, 
pofolgował sobie i wypił z roz 
żalenia, nad ciężkim losem u- 
dręczonego pantoflarza, Ru- 
miancew wpadła we w ściekłość 
i z nożem rzuciła się na kochan 
ka. Jedno uderzenie w serce, po 
łożyło nieboraka trupem na 
miejscu.

M orderczyni w przebiegły 
sposób kazała  służące j usunąć 
ślady zbrodni, dla późnie jsze­

go twierdzenia, że Cichockiego 
napadli ja c y ś  nieznajomi. Sza-: 
tański podstęp nie udał się je d ­
nak i sad sk azał M arię  Rumian 
cew na 5 lat więzienia.

Sąd Apelacyjny zatwierdził ka 
rę 5-ciu łat więzienia na Rumian- 
cewową.

S e n s a c y j n y  p r o c e s
aferzystów prasowych

Dziś w sądzie grodzkim przy 
ulicy K ruczej odbędzie się sen­
sa c y jn a  rozprawa czterech a’.fe 
rzystów, p odających  się za re­
daktorów Agencji P rasow ej 
, .A P ‘‘ (n ieistnie jące j)  i w tym  
ch arakterze  popełnia jących

P r z y p a d k o w e  z a b ó j s t w o  rolnika
Zebójca okazał ła t  i zabe*pśe z/l byt wdowie

W  sądzie okręgow ym  odby- (prowadzić na policję i dobył re 
wał się w czora j proces znanego iwolweru, aby go n astraszyć .  A- 
w Błoniu p.  Jan a  Kulisiewicza, ju iom atyeżtia  broń odbezpieczv- 
o jca  posła i b. burmistrza, oskar j ł a  s :e przypadkowo i padł śmier 
żonego o zabójstwo rolnika An- j teiny strzał, 
toniego Zielińskiego.-na tle po­
dejrzenia o kradzież marchwi 
z pola.

Kulisiewicz, liczący lat GO zez 
itttł przed sądem, że złodzieje s 
nocni stale w yrządzali mu duże j 
szkody na polu i dlatego pusta- j
nowił pilnować dobytku. J e j  no j O brońca udowodnił, że Kuli 
c y  zauważył jak iegoś m ?żczvz-  ' sicwicz w ykazał żal z*> swój 
nę, jad ąceg o  furą, jak  za trzy- czyn. wdowie odpisał gru.d. wy 
mai się koło pola z m archwią, stawił domU w yznaczył ordy nar 
w y ry w ał garściam i i kładł na je. Są d  w ym ierzył zatem  łagod i 
fttrę. Chciał osobnika tego za- ną karę 2 lat więzienia. 1

Naoczny świadek. l.J-letni 
j s o n  Ziel niki zeznał nieco od­
imiennie. że w ywiązała się sprze 
łezka im temat niesłusznego po* 

dek'/ -wi i strzał padł do s to ją ­
cego tyłem, na cudzym grancie.

przeróżne szantaże na oso­
bach, k tóry m  zależało by pew 
ne spraw y nie przedostały  sie 
na łam y dzienników.

Kazimierz Jakubowicz, Ed. 
Katuszewski, S tan is ław  Gieł- 
czyński i S tan is ław  B ła sz c z y k  
pobrali wspólnie 1680 złotych 
od p. G lazera, dyrektora  P o l­
sko - B elg i jsk ieg o  T o w a rz y ­
stwa fmnregnowania Drzewa, 
w związku z aresztowaniem  
drugiego dyrektora te j firmy, 
ińż. fdopoona. czego nie ch c ia ­
n o  rozgłaszać ze względu na 
reputacje  firmy.

C zw órka drogą szantażu, ka 
załn sobie za to zapłacić, w y ­
s taw ia jąc  Olazerowj pokwitowa 
nie na wpUycona sume rzekomo 
a canto n jfo sz e ń  prasow ych w 
KG-f roku!

W .szvscv oskarżeni byli akwi 
z\ torami ogłoszeniowymi, 

'■>--<’ v zem  główny winowajca, 
K atuszew -k ',  oskarżony jest 

• okżc o szantażow anie K asy  
Chorych. O statnio, wypuszczo 
no ich. z więzienia za kaucja­
mi.

Mściwa podpalaczu
Na trzy lata  więzienia sk a z a ­

no w czora j 25-letnią m ężatkę 
Bronisław ę P iotrow ską, która  
z z em sty  podpaliła zabudowania 
swego kochanka Jó z e fa  C ybu la-  
ka. P o z a  nieporozumieniami mi- 
łosnemi, P io trow sk a  m iała także 
pretensje o 15 złotych, której td 
sumy Cybulak nie chc ia ł je j  
zwrócić.

Zakradła sie zatem w nocy 
pod jeg o  dom. przenocow ała w 
ogrodzie, a nad ranem , oblaw ­
szy  naftą strzechę, podrzuciła 
pudełko płonących zapałek. Pod  
nalaczkę zdradziły ślady obu­
wia.

Echa napadu 
na dwór Milewskich

O napad na dwór Milewskich 
pod O żarow em  i ograbienie licz 
nych osób, p rze b y w ający ch  w 
gościnie —  odbyw ał się w czo ra j 
proces ap e lacy jn y .  Za zo rg ariiz t 
wanie napadu skazano na 10 la t 
więzienia W ła d y s ła w a  G o lca , a - 
resztowanego z dowodami w iny. 
Gole wśród 3  rewolwerów ,- -po­
siadanych przy sooie. m ia ł tak*- 
że zrabow any u M ilewskich a 
nadto nosił czarn ą  perukę, w 
które j  dokonał napadu .

S terory zow an o  w ów czas w szy  
stkich domowników i bandyci w 
wyrafinow anie ugrzeczniony 
sposób, zażądali oddania pienię 
dzy oraz kosztowności,  przy- 
czem ściągali  z w szystkich  pal 
ców biżuterię. T a k  sam o ogra 
biono powóz gości, k tórzy  za je  
chali do Milewskich, w  o s ta t ­
niej chwili wzięli bandytów za 
służbę folw arczną.

W yrok na bandytę Goge lostai

W csoly Kącik j
TA MIŁOŚĆ

.—  Dziś mija 15 lat od nasgogo 
ślubu —  powiedziała pani Pip­
man —  jak ten czas prędko leci.

—  Prędko leci? —  skrzywił się 
Pipman. —  Nie powiem. Lecia1 
całe 15 lat. Kusociński przelecia- 
by prędzej.

/—  Nie żałujesz, że już te 'ata 
naszego pożycia przeleciały i 
' —  Że przeleciały? Nie. Żałuję, 
że jeszcze będą leęieć. 
i —  Moryc. Co ci się dziś stało?

— Co mi się stało? T o  nu sic 
stało, że już mam dość! Przez 15 
l a t ‘ci mawilenr same słodkie rze 
czy i mam dość! Mani dość ci nió 
w ie „ d z iu b a sk u ‘, „słodyczą mo­
ja " ,  mam dość całow ać „te moje 
słodkie oczy“ zezow ate... 15 lat 
byłem zakochany, te  już czasem 
cholera mnie brała. W ystarczy.

—  M oryc!
—  M oryc, śmoryc. Już najwyż 

szy czas żebym ci powiedział 
prawdę... Ja  cię nigdy nie kocha 
lem. Od początku udawałem mi­
łość. T y  pam iętasz nasze miodc 
we m iesiące? Dla mnie one były 
pomidorowe.

- —  Dlaczego pomidorowe?
—  Przecież wiesz, że ja  nie zno 

znoszę pomidorów. Na sam wi­
dok mnie się rob; niedobrze Jak 
ja  cię całowąłem, to się szczyp a 
lem w kolano, żeby ci nie dać w 
pysk.

—  T o  pocoś ożenił się ze mną’
—  Poco? Jakto jsoco? Pienią­

dze mi były potrzebne...
—  A poco* mnie eałował?
—  Żleby ci zrobić przyjemność. 

Przecież świnią nie j‘estem, obo­
wiązek przedewszystkiem Ale ! 5 
lat wystarczy!

Pani Pipman w estchnęła cięż ­
ko.

—  T y ? to robił dla m ojej przy 
jem ności?

—  T ak .
—  Moryc, muszę cl też wyznać 

prawdę... Ja cię też nigdy nie ko 
chałam!

—  Nie może być!
—  N aw et mi się nie podoba 

łeś.
—  T o  poco wyszłaś za mnie 

zam ąż?
—  Już nie byłam taka młoda 

Nie mogłam wybierać. Mnie tak 
było przykro, kiedy mnit całowa­
łeś. Tyś miał taki nieprzyjemny 
oddech i drapałeś ja k  sz c z o tk a ..

Pan Pipm an aż zerwał się z 
krzesła,

T o  poco psiakrew daw ałaś 
się całow ać?

—  Żeby ci zrobić przyiemność.
Pan Pipman ze smutkiem po

kiwał głową.
—  U j 1a miłość, ta  głupia mi­

łość. 15 1at zmarnowane na nic. 
Z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n i e .

Naoołeoti Stłdek

G I E Ł D A
Dolar 5 .9 0 —  5.87. Rubel złoty 4.69. 

Tendencja dla pozyczek państwo­
wych przeważnie mocniejsza, dla li­
stów zastawnych nieco słabsza. Ohm 
n ąiB jiyg i  m m



Następczynie „Hipka Warjata
Wykolejone kobiely w roli okruinych bandyiek

f i

*ąć w i ttbOnte > U . • m 10 lat
więź snia służącą, Franciszkę KU* 
r.iek za napad bandycki I usiiowa 
nie zabójstw a nauczycielki szkniy 
powszechnej, Stanisławy Stela- 
"ow ny. 'yZ 'z aniki dnia).

( -a )  Św iat przestępczy., opła­
kuje do chwili obecnej śmierć ta 
kich „asów “, jak  W iktora Z,eliń 
sk k g o , Hipka W arjata  (R y u era) 
i innych specjalistów  od mokrej 
roboty, którzy zapisali się krwa- 
wemi zgłoskam i w dziejach ban­
dytyzmu w Polsce.

Następcy tych krwiopijców nie 
zdołali, przynajmniej w Polsce, 
dorównać swym „m istrzom ", 
choć kto wie, czy na horyzoncie 
św iata przestępczego nie ukaże 
się wkrótce groźny opryszek, kto 
ry potrafi rzucić postrach na spo 
kojnyćh mieszkańców miast. Na- 
razie szeregi bandytów są moc­
no przerzedzone, aczkolwiek od 
czasu do czasu dowiadujemy się 
o potwornym napadzie, lub ntor- 
derstwie.

Olbrzymiego rozgłosu nabrał 
napad bandycki w Krakowie, 
gdzie ofiarami morderców padły 
3  osoby: listonosz i małżeństwo, 
przyczem krwawym oprawcom 
udało się zrabow ać poważną su­
mę pieniędzy.

Bandyci naogół chętnie korzy­
sta ją  z usług swych kochanek, o- 
barcza jąc ich mniej lub więcej 
ważneini funkcjami. Nie było jed 
nak wypadku, by „szef wypra­
w y" dopuścił kobietę do bezpo­
średniego udziału w morder­
stwie. Taka już jest „filozofja" 
bandycka.

Mimo to w kronice bandyckiej 
w Polsce zanotowano już szereg 
wypadków, w których główną ro 
lę odegrały kobiety! b ez  pómocy 
mężczyzn, bez .ich  fachowych rad 
—  szły na wyprawy bandyckie, 
znacząc swą drogę trupami.

Czytelnicy przypominają sobie 
zapewne słynny napad na sta­
ruszkę w domu na Polach Skary 
szew skich w W arszaw ie.

Sprawczynią napadu i morder­
stwa okazała się kobieta, Zofja 
Pułkownikówna. Zbrodniarkę 
w ówczas schwvtano i osadzono 
w więzieniu. T ło  napadu —  ra­
bunek, choć Pułkownikowa skrad 
ł j  wtedy tylko 10 zł.!...

Morderstwo, dokonane przez 
Pułkownikową było tak bestjal- 
skle, że wywołało poruszenie na­
wet wśród bandytów. Szczę­
ściem, zbrodniarkę unieszkodli­
wiono I nie dopuszczono do roz­
woju je j „talentu".

Ostatnio głośnym stał się na­
pad bandycki we wsi Antoniów- 
ka. Ofiarą napadu padła nauczy­

cielka, Stefanówra, którą jakaś zbiegła do pobliskiego lasu.
dziewczyna, pod pretekstem pój 
ścia do księdza proboszcza zwa 
biła do lasu i tu zadała je j znie­
nacka tak silny cios w głowę, źe 
nauczycielka padła zalana krwią 
na ziemię.

Po dokonaniu zbrodni, tajem ­
nicza niewiasta udała się do 
mieszkania i po spożyciu... śnia­
dania ( ! )  splondrowała pokoje i

T ego  jeszcze dnia znaleziono 
Stefanównę w lesie. Doprowadzo 
no ją  do przytomności. Zarządzo 
no pościg za zbrodniarką, który 
zakończył się schwytaniem niej a 
kiej Franciszki Klimek, służącej.

W  czasie rozprawy sądowej 
Klimek przyznała się do zbrodni 
i głośno płacząc, domagała się... 
kary śmierci I

( - * ) .  Właściciel sklepu jubi- 
iersiciftgo p. Fazińsk* stwierdził, 

i-  • .  l i e  oc kilku dni giną z wystawy,

stało! Opętał mnie jakiś szatan!
—  krzyczała.

Sąd skazał ją  na 10 łat więzie­
nia. Może w celi więziennej wzbii 
rzone nerwy uspokoją się i Kli­
mek zdoła wydostać się z pod 
wpływu szatana!

W każdym razłe następczy­
niom... Hipka W arjata  nie powo­
dzi się.

Jak maja sinat mordercy?
Wieszanie, krzesło elektryczne czy gaz?

(— a) W  myśl ustanowionych 
praw, morderca ponosi karę za 
przestępstwo, jeśli  sąd, po rozpa 
trzeniu okoliczności sprawy nie 
może skazać zbrodniarza na ka­
rę więzienia, wówczas pozostaje 
jeden wyrok —  śmierć. Ongiś za 
bójcy ścinano głowę —  po la-

rok —  śmierć —  winien być stra­
cony bez znęcania się.

Zdawało się, że Jsystem ame­
rykański" jest ' najsłuszniejszy. 
Tymczasem wybitni kryminolo­
dzy i uczeni doszli do przekona­
nia, że śmierć na krześle elek- 
trycznem bynajmniej nie należy

tach zdarzało się, że skazany) do rzędu „przyjemnych1
na śrmerć był rozstrzeliwany, a 
następnie „modne" stało sic wie­
szanie.

W  Stanach Zjednoczonych zna 
leziono inny sposób na tracenie 
zbrodniarzy. Jest to krzesło elek­
tryczne. Amerykanie uważają bo 
wiem, że choć zbrodniarz zasłu­
guje na najbardziej okrutny \vy-

wisko to poparte jest licznemi 
wypadkami, wzbudzająccmi istot 
nie zgrozę.

Oto stwierdzono, że w czasie 
puszczania prądu, morderca nie 
odrazu spalał się, lecz męczył 
się w straszliwy sposób. Śmierć 
wirnuTv według obliczeń nastąpić 
po 1f> sekundach, a tymczasem

orz bywała ona nieraz i po kilku 
nim. juch. W  tych warunkach u- 
czeni proponują, by stosowano 
kare śmierci przez otrucie gazetn 
świetlnym. Ma to Dyć śm ierć 
przyjemniejsza,

Praktycznie przedstawiać słę 
ma to w ten sposób, że w celi 
więźnia, podczas snu, należy 
otworzyć rurki gazowe. Więzień 
śpiąc, nie odczuje nawet zbliża­
jące j się śmierci, a nad ranem 
sprawiedliwości stanie się za­
dość: więzień nie będzie żył!

Czy ta nowa odmiana kary 
śmierci dla przestępców zostanie 
zaakceptowana, przekonamy się 
w najbliższym czasie

f-a) Na poste runę! policji w jk a  mc uląkł się bandytów, s t ' -  
Wiedniu przywieziono dwóch iczy ł z nimi. krwawa walkę, z 
ciężko pokaleczonych i potnrbo * której,  o dziwo, wyszedł zwą 
w anych  • jegomościów, którymi cięsko!
okazali sie .1. Prunner i J ,  Mor' I Obydwa doniesienia dus.ały 
hy. {cne w, ręce-urzędującego homisa

Po opatrzeniu obydwóch go j rza urzędu śledczego, którv do 
ści, c> oświadczyli, że padli olia szedł do przekonania że m ają 

rami napadu bandyckiego, “one ze sobą ścisłą łączność.
wskazując, iż spraw cą pobicia 
ich był pewien cygan.

T e g o  sam ego unia na poste 
runek policji zgłosił się cygan ' 
S toy k a .  który podał, że dokona 
no nań napadu bandyckiego, u - k z e i i

„ M a r a t o n "  ś m i e r ć ;
(— a) Policja hiszpańska wpr 

dła w tych dniach na trop groź­
nej szajki, która zbierała się w 
luksusowo urządzonej melmie i 
tu urządzała dzikie orgje. W krót 
ce potem do wiadomości policji 
doszło, ze szajka urządza niemal 
co w ieczór specjalne seanse, na 
których uczestnicy palą stale pa­
pierosy!

Gdy policja wkroczyła do spe­
lunki, palacze zebrani byli do­
okoła tapczanu, na którym spo­
czywał śmiei teinie blady mężczy 
zna. Przybyły lekarz stwierdził 
śm ierć denata. Oględziny wyka­
zały, że płuca były zatrute niko­
tyną.

Dokonano licznych areszto­
wań a spelun kr ooieczetowrno,

Przeprow adzono w biyskaw 
cznem ternpie dochodzenie i 

^rezultacie odbyła się konfroida
merm 
spoj-

zgodmę k rzyk­

om cy g i:" .! /, rm g
Zaledwie w z m i a n k o w a n i

siłu jąc zabrać pieniądze, uzy­
skane ze sprzedaży konia. S u w

nęli:
na siome. 

To on!

E S B -

—  To oni!
S y tu a c ja  stawała się hum ory 

styczna, ale gdy si? bliżej p rzy j 
rżano .,  paluszkom P^unnera. i 
Morthego, stwierdzono, że już 
nieraz mieli oni kontakt z poli­
cją .

Zresztą, wzięci w krzyżowy 
ogień pytań przyznali sie do na. 
padu. podając nawet dokładnie, 
w jaki sposób silny sygan za ­
dał im dotkliwe ciosy.

O czywiście, że obydwóch 
Itjmdytów aresztowano, a S to y  
ka otrzym ał pochwałę za naucz 
kę dla opryszków.

okolonej siatką drucianą, pozosta 
wlane na noc tańsze pierścionki 
i zegarki Z pośrod pracowników 
p. t azińskl nikugo nie podejrze 
wał. W obec tego jubiler zaw ia­
domił policję. Przybyli na m iej­
sce funkcjonarjusze dość długo 
szperali, ale niestety bez skutku. 
Dopiero jeden z wyw<adowców 
znalazł na wystawie okiennej śla 
dy, które w yjaśniły całkowicie 
przyczynę tajemniczych kradzie­
ży.

Pytanie: Jakie siady - nalaz* 
wywiadowca?

Zk dobre rozwiązanie przezna 
czarny 5 nagród.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
„GDZIE U W Y W A IĄ  SIĘ 

ZŁO D ZIEJE?"

Na zadanie to (.aaejzto  114 odpo­
w iedzi przyczeiu ani Jedna nie była 
tralaai W ooec tego nikomu nie przy 
z laliśmy nagród, za dobre rozwiąza 
nie zadacie

Odpowiedź na zadanie „udzie r- 
kryw aia ale złodzieje** winna 
brzm ieć: Liczb 4„0ć?t oznacza nu­
mer telefonu 406-28, &dzie oczekiwał 
„Szczerbaiy*4- Złodziej, który nakreś 
Uł nur..,- telefon: ledwie umia* pisać 
I dlatego pisał tak, lak słyszy 
400 6 28.

P e c h  z a w o d o w e g o  

d o l i n i a r z a
(— a ) W ładysław  Radecki, 

aczkolwiek nigdzie niemeldowa- 
ny, kilkadziesiąt conajmniej razy 
był notowany i karany za kradzie 
że. Nie porzucił jednak intratne­
go fachu, bo jak  twierdził, mimo 
kryzysu, ludziska m ają jeszcze 
gotówkę.

Istotnie nieźle mu się powodzi . 
łc , ale prześladowany pechem 1 
wpadł. Skazano go na 2 lata wię 
ziania, lecz Radecki na wszelki 
wypadek wolał ulotnić s ię !

Poszukiwano go wytrwale, ro 
zesłano listy gończe, ale „pta­
szek* "bujał na wolności. Dopiero 
prze** <dwoma dniami na jednej z 
ulic stolicy Radeckiego poznał 
policjant i serdecznie ucieszony 
spotkaniem, odprowadził Radec­
kiego z należnemi honorami do 
aresztu.

| Radecki posiedzi 2 lata.

Tajemnicze morderstwo w willi
Tragiczna wycieczka —  Śmierć śpiewaka —  Fa łs zyw y wywiadowca —  Student - mordercą?

\— a f Jedną z najdziw niej- ca nie jedzie do miasta, lecz zdą nie skierowała się do drzwi, a
szych zagadek kryminalnych ma 
obecnie do rozwiązania policja 
amerykańska.

Rozpoczęło się od tego, że zna 
ny śpiewak W illiam  Lambert zo 
stał zamordowany. W szczęto nie 
zwykle energiczne śledztwo, przy 
czem obraz dokonanego przestęp 
stwa odtworzyła narzeczona za­
mordowanego, miss Robertson.

A oto szczegóły: Pewnego
dnia Lam bert w towarzystwie 
narzeczonej w yjechali na wy­
cieczkę autem. Na jednej z ru­
chliwszych ulic wskoczył do au ­
ta zamaskowany mężczyzna, kto 
ry polecił zmienić kierunek jaz­
dy i udać się na posterunek poli­
cji. Młodej parze • wystarczyło, 
że zamaskowany mężczyzna 
przedstawił się jako detektyw. 

Lam bert odstąpił m iejsca przy

gdy wróciła po upływie 15 mi­
nut w towarzystwie lekarza, na 
podłodze leżały zwłoki Lamber­
ta. M orderca znikł.

W  czasie oględzin zwłok 
stwierdzono, ze w zaciśniętej rę­
ce Lam berta tkwi... skradziony

za za jego granicę.
Po upływie pół godziny auto 

zatrzymało się przed willą. Trój 
ka wysiadła, poczem wywiadów 
ca wprowadził ich do pokoju.
Zkolei dobywszy rewolweru,
nieznajomy, w dalszym ciągu nie 
zdejm ując maski, zażądał w y d a -! portfel. Przy zwłokach znalezio- 
nia pieniędzy. Lambert podał j no skórzane rękawiczki i czarne 
portfel. "okulary.

Scenie tej przyglądała się prze s p rzedmioty te zabrano, pod- 
razona Robertson. Stała od m ęz-jdano skrupulatnym badaniom i 
czyzn w odległości ckoło 10 m t r . jw pl!SZczono cała machinę 
to też nie mogła dosłyszeć rozme i ; !e,fr.Zą. 
wy, prowadzonej półgłosem
przez nich.

Trwało to około 3-ch minut, 
gdy niespodziewanie rozległy* 
się 3 strzały rewolwerowe. Lam­
bert, trafiony w pierś i oiudro. 
zwalił się na podłogę.

W  firm momencie tajemniczy
kierownicy i wywiadowca wy- morderca odezwał się do śmierte)
stąpił w roli szofera. Auto pogna 
ło z szaloną szybkością. Narze­
czeni zauważyli, że wywiadow-

nie bladej Robertson:
„Może pani iść po doktora"! 
R obertson, poprostu bezwied-

W  dwa dni później ustalono 
ponad wszelką wątpliwość, że 
rękawiczki i Okulary są w łasnoś­
cią studenta a jednocześnie zna­
nego piłkarza Clarence Higinho- 
ot‘a, zamieszkałego \y pobliżu 
willi, gdme rozegrał się tajem ni­
czy mord.

Opinja o Higinboot wypadła 
jak  najlepiej. Do mieszkania jego 
udali się jednak wywiadowcy

(już prawdziwi!), celen, przepro 
wadzenia dochodzenia,

Jakież było ich zdz.wienie gdy 
stwierdzili, ze Higinboot je s . ni > 
obecny juz od kilku oni. Natycii 
miast wysłano zi* nim listy goń­
cze, ale dotychczas nie ustalono 
mieisca pobytu H iginboota.

Czy istotnie Higinboot jem 
zabójcą Lam peria? Raczę, u 
Czy więc tajem niczy, zarr.ask;ó .v 
ny „w yw iadow ca" zamordował 
Lamberta i H iginboofa? :V!e i ia 
hipoteza nie opiera si'; na „mu­
row anych" przesłankach.

Niemniej tajem niczo przedsta­
w ia się i motyw zbrodni. !'• >n.;d 
wszelką wątpliwość ustalono, że 
nie miał tu miejsca mord rabun­
kowy.

W ięc co? Zem sta? Zazdrość 3 
P olic ja  głowi sie bezskutecznie 
nad rozwiązaniem ponurej za­
gadki, ale jeśli wolno przypusz­
czać : ta sprawa, wśród powodzi 
Innych „wielkich m ófdersłw ", w 
tonit w mrofanh niepamięcL

V
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P A M I Ę T N I K  S t U Z A l E I
SPOWIEDŹ WEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE! POMIEDZV BESTIE LUDZKIE

Z atrzym ało mnie św ia lo , które nagle zabły- 
w  pokotu- w  tei chwili uttyszalam  glos pana

~  G d zież^  tum wlazła, psiakrew ?..
Bdrotwiaiam. Nie zdążyłam lu t otw orzyć dru- 

(fugo okna, bo były Jeszcze podwójne z zimy.
—  Duszno ®i? G o ra ło ? ,. Mnie też gorąco!..
JUiyW mu sio płatał. B y t zupełnie pijany
Zaunąłson sie z ukua i spojrzałam  na niego.
S ta ł przy dwwlacn i kołysał s h  nti nogach.
—  Jadom kow ska sie z jakim ś gościem uma­

wia Mus‘ałem w yjść... Przyszedłem  przytulić się 
do cirb ie !.. Już niech tam !.. Nie pójdę d J  swe je j 
dziew czyny! Niech ma wolność! Niech ży je wol­
ność!.. 1 v  też jesteś m oja dziew czyna!..

Szedł w stronę okna. Nogi mu sią plątały, po­
tykał sic o dywan, zaczepiał o krzesła, omal nie 
przewrócił stołu, na który sie zwalił.

—  No. pomóż, mi do wszjnssrtcich djabłów. tra 
fić do kanapy’ .. T ak  mi pod nogami ziemia faluję, 
lak woda!..

Siałam  przy ornie bez rachu i obm yślałam :
—  C zy skorzystać z tego, że on taki pijany 

I w yskoczyć rknetn?.. C zy przez drzwi?
Musiałabym przebiec koło niego... Schw yta 

mnie?,. Może mu sie wyślizgnę z rąk?..
Pan  Józio tym czasem  ustawił sie jakoś na 

twoich uginających sie nogach, oparł się jedną rę­
k ą  o stół, a drugą kiwał na mnie:

—  C hodi-no tu, chodź... C z e g o  stoisz 1 nie 
przychodzisz, kiedy cie w ołam ?! —• rozdarł się na-, 
gle. jakbv odrazu oprzytomniał.

I ruszył ku mnie znacznie równiejszym kro­
kiem.

Podsunęłam się pesjusznie, drżąca ze stiachu, 
iebv mnie nie objął czasem , żeby tą gębą, śm ier­
dzącą gorzałą," nie chciał mnie czasem  całować. 
A mogłam się tego obawiać, bo tak uśmiechał się 
się Jo  mnie!..

—  Chodź b liż e j! . Dzisiaj nie uderz* c ię !.. Tak 
tobie pos tanów iłem I., Słyszałem , ze w jednym cy r­
ku, to obłasKawiali zwierzaki głaskaniem i biciem 
naprzemian... Ja  będę tak sam o!.. Bo, psiakrew, ko­
bieta, to jest zwierzak... Najpierw trzeba batem, że­
by sie bała, a potem głaskaniem, żeby była dobra!.. 
J a  tak sam o!.. Dziś możesz się mnie nie bać! —

plótł bez przerw y i w ym achiw ał łapą, druga c ią ­
gle pod trzym u jąc się stołu.

Z am achnął w reszcie  tą  ręk ą  1 oparł mi ją  na 
ram ieniu.

—  C zego się tak  trzęsiesz, Jak  barani ogon?.. 
Zaprowadź mnie do kanapy...

U w iesił się na m nie. C iężkie było  chłopisko, aż 
się ugięłam . Zaw lokłam  gc jak o ś i zw alił się na k a ­
napę. jak kłoda.

—  Ś c ią g n ij mi buty, bo mnie u w iera ją !..
N am ordow ałam  się nad temi bucioram i, bo' na­

m ordow ałam ! Aż się ca ła  spociłam , żeby ma je  
w reszcie śc iąg n ąć z nóg śm ierd zących .

i —  A teraz zdejm ij mi kołn ierzyk!. .  C holera z 
temi w ym ysłam i! Kołnierzyki ludziom potrze!,., 
żeby się dusili z w łasnej woli w takich cnom ątach ! 
No... N ajpierw  k raw atkę z d e jm ij!..

Nie w iedziałam  naw et, jak  się do tego zabrać, 
żeby go ja k  najm niej dotykać. Ale co chw ila po­
k rzy k iw ał:

—  D elikatnie, delikatnie!
W re sz cie  zd jęłam . O dsapnął zadow olony:
—  No, w idzisz! Ja k  chcesz, to je s te ś  w cale 

g -zeczn a dziew ucha! Do rz e cz y !.. B ęd zie z ciebie 
pociecha jeszcze, będzie!..  No, jadziem d ale j! B ierz  
się do m arynarki i kam izelki!. .  A potem  sam a...

W  tej chwili w eszła do pokoju Jadom kow ska.
—  C óż to pan Józ io  sie tak rozw alił na k a n a ­

pie?.. G ość przy szed ł!
—  Niech sobie idzie do tam tych . J a  diziś zabie­

ram  tę T o lę L
—  Ale, a le !.. D zidka i Ziutka z a ję te !.. Niech 

pan Józ io  nie urządza takich h is to ry j!.. G ość ma 
pieniędzy dużo! Nawet się nie pytał, odrazu w sa­
dził mi w rękę 100 złociszów !

P a n a  Jó z ia  w idocznie o lśn iła  ta  w iadom ość. 
U niósł się na łokciu i zap y ta ł:

—  Ile ?  Ile?
—  P rz ec ie ż  mówię po ludzku!
—  U rżnięty  ?„  M oże mu tak ... —  zrobił gest 

ręką. P ew nie m iał na m yśli okradzenie tego gościa .
—  T ro ch ę zakropiony, ale niebardzo... No, p rę ­

dzej, niech się pan Józio  w ynosi do ku chni!.. T o la  
go p rzy jm ie ! T y lk o  p am ięta j!

—  P a m ię ta j! —  pogroził mi pan Jó z io  sw oją 
w ielką p ięścią. —  Je ś li tego gościa  nie zabaw isz, 
t o L

—  Z aoaw ię go, zabaw ię! —  postanow iłam  w du­
chu. —  N iech ty lk o  sobit p ó jd zie! N iech sobie ty l­
ko w sz y scy  pójdą z pokoju , zna jd ziecie  m nie. ai« 
na bruku na podwórzu n ieżyw ą!

—  Zapierz się do gościa , ja k  c ię  u czyłem  
m am rotał pan Jó z io , d źw ig a jąc się i z g a rn ia ją c  
sw oje m an atk i: k raw at , kołn ierzyk .

—  No, niechże pan jó z io  w yehouzi, bo g ość 
się zniecierp liw i! —  nagliła  jad om k o w sk a . —  A to ­
bie jesz cz e  raz  pow tarzam  — zw róciła  sU do 
m nie: —  T o  tw o ja  o statn ia  p ró b a!.. N iech mi ten  
g ość w y jd zie  z grym asam i, to  ju s  lepiej, zsuy cie­
bie ziem ia nie n o siła !.. G n aty  ci p o rrz e trą ca m . śle­
pia ci Ropodbijam . zęby n ad w y rężę :.. Ju ż  ci tak la ­
rwo nie pójdzie, jak  p rzed tem ’ Ju ż  teraz  ja  wiem. 
ja k  m am  się ciebie p iln ow ać!.. A pan Józie będzie 
przez ca ły  czas w kuchni! Je ś l i  ty lk o  g c * i  choć 
słów ko piśnie, żeś ry cz a ła , żeś się k rzyw iła , za- 
im as* g ościa  baw ić, to !. .  —  pogroziła mi p ięścią... 
—  P ręd z e j panie Jó z iu !..

—  K iedy buta jed nego  nie m ogę z n a le źć!..
—  A przecież stoi za panem  Jó z ie m !.. P o d a j­

że panu Józiow i!
P od ałam  mu posłusznie.
W yp row ad ziła  go na próg do kuchni, s tn rę ła  

i odw róciła się je sz cz e  do m nie:
—  Nie stó j, ja k  drew no! Pop raw  sobie prędko 

w ło sy !..
P od bieg ła  do m nie, zaciąg n ęła  do lu stra.
—  P a trz , ja k  w y g ląd asz ! Ja k  potępieniec, nie 

jak k obieta ! Masz tu pom adke... P o c z e k a j! S a m a  
to zrobię.

Z aczęła  mnie m azać. W y m alow ała  mi itste, 
ro ztarła  trochę te j pomadKi na policzkach.

—  P ręd k o  popraw  w łosy , bo go tu zaraz 
w p u szczę!..

W y b ie g ła !..
Za chw ilę w ejdzie m ężczy zn a !...
C o  zro b ić?  C zy  tak, ja k  z tam ty m ?.. P ó jd z ie  

do Jadom k ow skiej ze sk a  -gą. T a m ta  wpadnie ra ­
zem  z Jó z iem  i nie zostaw ią mnie sam e j, bo ję d a  
się nade m ną znęcali... N l*ch tam ! Niech się dzieje, 
co c h c e !.. P rz y jm ę  g o !..

W  te j chwili drzwi się o tw orzy ły . S p o jrz a ła m  
i w o czach  mi pociem niało: na progu sta l Jerzy  
Skom oirow skiu

Dalszy cfaię nastąpi.

SHAKIBIONA
• 0 ) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

W chwili, gdy Kazimierz wkraczał do Soni, żona 
j«M  s ędziaU samotną w swym buduarze i myśiała
0  Edycie. Była ta córka niezamożnej rodziny angiel­
skiej, która, jak wiele Angielek, nie mających szans za- 
mążpój ci*, została guwernantką pora granicami sv e- 
f 4  kraju

Hraoina Helena często pisywała do niej, bo była 
■o jej jedyna powiemłczka. Niedawno wysłała do nici 
Wł ej treici:

Jhkfdze słf. Mam pustkę w Sercu. To boli. Czyż­
bym była skazana na wczesną śmierć, jak moja mat­
k i?  A przecież wiem, łe są ludzie, w sytuacji o wiele 
fortzej, r >  ja a  jednak eieezą się, radują, kochają, są 
Mcbani, ci zwłaszcza, którzy pobi tli się z miłości i dla 
Witych naiwyszukfcśswi pieszczoty mają podwójną sło­
dycz —- rozkoszy i prawości. Posiadane się całkowi­
cie —  ma grzeszą. Mogą przed całym światem tę swo- 
ią prawą miłość obnosić...”

Podobnych iietów wysłała sporo...
Tersz też tak siedziała ze ściśniętem sercem

1 w przestronnym buduarze było jej... zimno... zimno • - 
ns sercu.

Wtem wesi ia pokojówka i zameldowała przybycie 
doktora Romockiego.

—  Proś —  rzekła pośpiesznie i nagle zarumieniła 
stą po u są y.

Gdy--wszedł! zdołała tylko wyszeptać:

—  'iak. Wzywała mnie Pani przecież. Czem mo­
l l  służyć?

O to m niejsza!... Najważniejsze, że wreszcie 
pana wid^ę...

Była teraz laka rozpromieniona! Prosiła Jerzego 
»by siadł przy niej na kozetce. 1..J nie wiedziała %ó 
mu Dowiedzieć...

Jerzy przerwał kłopotliwe milczenie, pytając:
— lWp+pM wróciła?
~  A m *  t a m  m m l

—  Z  Riw iery?
—  W łaśnie...
—  W iedziałem o tem.
—  Skąd?
—  Od moich rodziców, którym to opowiadali lu­

dzie mohuccy.
Blask  szczęścia rozjaśnił oblicze Helenki. Rzekła 

radośnie:
—  W iec pan jednak myślał o mnie? Nie zapom­

niał pan o mnie zupełnie?
—  Czyż pani mogła nawet to przypuszczać?
—  Obawiałam się tego, panie Jurku, chociaż mó­

wiłam sama sobie, że to chyba niemożliwe...
Zapanowało znów kłopotliwe milczenie.
W reszcie Helenka zapytała:
—  A co pan wogóle porabia?
—  Pracuję... zażarcie...
Uśmiechnęła się i rzekła:
—  A o tem znów ja  wiem... Czytałam niedawno 

o panu w gazetach. Chwalono bardzo prace pańskie. 
Chce pan więc koniecznie zostać profesorem uniwersy­
tetu?

—  O, do tbgo jeszcze daleka droga!... Może za 
jakie... piętnaście lat...

—  Ale czy pańskie prace naukowe pozwolą panu 
odwiedzić chorą?

—  Jeżeli trzeba, owszem. Któż to taki?
—  Nie domyśia się pan?
-— P ani?
—  Zgadł pan.
—  biedy... jakoś... nie wygląda mi pani na chorą.
Helenka pokazała piękny portret sśwej ma!ki, zmar­

łej bardzo mtodo i rzekła:
Nie pożyje dłużej! niż moja matka.

—  E... zdaje się pani!...
—-  Zapewniam pana.
77  Nięchże mi pani pozwolf, Jako lekarzowi, za­

bronić pani tak mówić i nawet tak myśleć.

—  Czy zdołam odpędzić od siebie myśli, która 
wciąż napływ ają?

—  Chcieć, to móc. Ja , naprzykład, chcę pracować 
naukowo, w ięc pracuję... Pani powinna się trochę ro­
zerwać, baw ić, spacerow ać, stykać się z ludźmi, oddy­
chać pełną piersią, zamiast zamykać się i pędzić klasz­
torny tryb życia w dusznych salonach. Pani była zaw­
sze dość wątła, a jednak nie chorow ała pani niema! 
nigdy. W ygląd niczego nie dowodzi. O soby tęgie za­
zwyczaj ży ją krócej, niż szczupłe. Mówię do pani, ja ­
ko lekarz... A teraz chce pani, abym rzekł pani jeszcze 
parę słów, jako  przyjaciel?

—  Ależ bardzo proszę!...
—  Je st pani w sytuacji życiow ej uprzywilejowa­

nej. Ma pani piękne nazwisko i olbrzymi m ajątek. 
Jeżeli mimo to, nie osiągnęła pani szczęścia osobistego, 
niech pani postara się przynajmniej osładzać życie in­
nym. T o  też duża przyjem ność. Przekona się pani, 
ile szczęścia daje dobroczynność. Ja k f  to wielka ro z­
kosz, móc nieść szczęście innym!

M ówiąc to, przypatrywał się je j  bacznie i oki m 
lekarza ze smutkiem dostrzegał w je j oczach pewne 
p rzy kre  objawy. Potwierdziły one w całej pełni jego 
ooawy i aż mu się serce ścisnęło z bólu.

Coprawda, złe było jeszcze w zarodku...
Ona ze swej strony również przypatrywała mu się 

uważnie...
Przecież nie mógł mieć jeszcze trzydziestu lat, 

a wyglądał już niemal na czterdzieści. Już ziekki. 
srebrzyły mu się włosy na skroniach. Znać było w je -  
*o powadze smutek bezdenny, nieukojony ból pod mas­
ką, unieruchomioną niezłomną wolą.

Zrobił taki ruch, jakby enctał wstać. Chwyciła f f  
za ramię, mówiąc:

—  Proszę zostać -jeszcze...
Bezwolnie usiadł zpowrotem, wielce zdumiony.

Dalszy dgf
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AL CAPONE Ż KAIRU
M oham m ed Ali Nefei by ł kró  

łem  św iata  podziemi w E gipcie. 
U rodził się w P o r t  S a ld  iako 
sy n  ubogiego szew ca. Do 18-go 
roku ży cia  Ali u czył się, ale 
w stąp iw szy  w okres 19-e j w łos 
ny, poczuł się pow ołanym  do 
dokonania w ielkich  rzeczy .

W  ta jem n iczy ch  zgoła  oko­
licznościach Ali z o sta je  pom oc 
nikiem w yższych  urzędników, 
pozosta jących  znów na żołdzie 
g rasu jące j  bandy opryszków.

W  piornm ijącym  tempie Ali 
zdobywa w pływy i s ta je  się nic 
zastąpionym . U pływ ają  lata.

W  1910 r. w ybucha skandal- 
banda w raz z urzędnikam i zosta 
je  zdem askow ana i s ta je  przea 
sądem . P o  n iesły ch an ie sen sa ­
c y jn e j rozpraw ie, następu ją  wy 
roki sk a z u ją ce  i sz a jk a  pod e s ­
k ortą  z o sta je  od esłana w głąb 
k ra ju  do fo rtecy .

Na połow ie drogi na tra n s­
port nap ad ają  Beduini, w y rzy - 
naią  esk ortę  w ojsk ow ą i uw al­
n ia ją  w ięźniów ! Ali i jeg o  tow a 
rz y sz e  d osiad ają  koni i u ciek a ją  
na pustynię L ib ijsk a .

W  ciągu  wielu lat kronika 
m ilczy  o Ahm. D opiero po w y ­
buchu w ojn y  św iatow ej Ali z ja  
w ia się jak o ... szeik  do kom en­
danta w ojsk  angielskich , s ta c jo  
n u jąey ch  przy k anale suezkim  
i p rzy rzek a pom oc w w alce z 
T u rkam i.

P ro p o z y c ja  z o sta je  p rz y ję ta  i 
w k ró tce  banda „M oham m eda 
M u stafy  N efei'- z o sta je  w cielona 
do ann.ii an gielsk ie j. B an d y ci o- 
kazali się odw ażnym i, ale zbyt 
często  dopuszczali się m or­
derstw  i rabunków.

Sk ło n iło  to ostateczn ie w ła­
dze angielskie do rozpędzenia 
bandy, a M oham m eda z a trz y ­
m ano i osadzono w tw ierdzy na 
w yspie M alta , gdzie przebyw ał 
do ukończenia w ojny.

P o b y t na w yspie b y n ajm n iej 
nie przeszkodził Alemu w pro­
w adzeniu ja k ich ś  ta jem n iczy ch  
interesów , na k tórych  dorobił 
sie o lbrzym iego m ają tk u .

P o  zakończeniu  w ojny ś w ; 
w ej, Ali w raca  do Egiptu. Zapo 
m nicno już o  b an d yckie j p rze­
sz łości AJego. D rogą k rętactw  
i ir ir y g  o trzy m u je  w ysokie god 
ności.

Jed n o cześn ie  nie zapom ina o 
m ateria ln e j stronie doczesnego 
ży cia . Buduje dwa przepiękne, 
now oczesne hotele w K airze, 
o tw iera 5 klubów k arcian y ch , z 
k tó ry ch  jeden, m ieszczący  się 
w hotelu „ M a je s tic“ zy sk u je  
św iatow ą sław ę.

W sp om niany  klub s ta je  się ce 
lem podróży bogatych  tu ry ­
stów,^ tu też p oczy n ają  sie spo­
ty k ać handlarze n ark otyk am i i 
fu następu je „historyczny** u- 
kład Rnskiua z Alim.

RUSSEL PASCHA 
NIEUBŁAGANY WRÓG 

PRZEMYTNIKÓW
'V  .tym m niej w ięce j okresie 

P olic ja  ahgłelska' wpadła i t  . * 
działalności hand larzy  n ark o ty ­
kam i. P o lic ja  portow a w K airze 
A leksandrii i P o rt Said  pilnie 
kontrolu je o kręty , przv b y w a ją ­
ce z. Europy i Ind y j, w poszuki 
w,iiriu narkotyków .

U daie sie za trzy m ać duży 
tran sp ort b iałej trucizny, ale to 
me przeszkadza, że „ lo k a le '- 
Alesro o trz y m u ją ' punktualnie 
swoi „tow ar"'. Je s t  to dziełem 
m’.ozmor-:'owanei pracy  A lego. 

łf f i  " tym czasie  jeździ
do P ai yża i S z w a jc a r ji  i u trzy 
m uje śc is ły  k ontakt z sz a jk a .

P o  pewnym  czasie, Alf zakla 
J a  naw et w Kai/ifi ta b r y fc  che I

m ikalji. R z ecz  prosta, ź t  głów  
na p rod u kcja  to —  narkotyki.

M oham m ed M u stafa  Netei, 
król św iata podziemi w K airze, 
m iał ty lko  jednego, jedynego 
p rzeciw n ika: b y ł nim szef egip 
sk ie j p olicji R u ssel P a sch a .

R u ssel, Anglik z urodzenia, 
Jest zgoła  w y ją tk o w y m  człow ie 
kiem .C ichy, oez p reten sji, od­
w ażny  do zu chw ałości, bez­
względny, despotyczny, w yp o­
wiedział walkę na śm ierć i ż y ­
cie nrzem ytnikom  narkotyków.

Ali s tarał sie przeciągnąć go 
na swa stronę, były  to jednak 
bezskuteczne usiłowania. R u s­
sel P asch a  trwał nieugięcie na 
swem stanowisku: organizow ał 
w ynraw y na pustynie i tam śle 
dził przechodzące k araw any. 
Dopiero wtedy stwierdzono, że 
w iększość karawan przew oziła’ 
białą truciznę.
W Y S PA  PRZEM YTNIKÓW  NA 

MORZU CZERW ONEM
P od czas  jednej z takich w y ­

praw p o lic ja  zdem askow ała gen 
ja lny tr ick  Alego i jeg o  tow a­
rzy szy .  Stwierdzono, że na wy 
sepce, położonej na Morzu 
Czerwonem , przechow yw ane są 
w iększe ilości narkotyków.

D ro g ą  dochodzeń udało sie 
stw ierdzić niewątpliwą winę 
A lego. I oto  pewnego dnia P u s ­
sel P a s c h a  z jaw ił się w w y ­
tw ornym  pałacu Alego i k ładąc 
mu krzepka dłoń na ramieniu, 
r z e k ł :

—  Je s t  pan aresztow any. ‘
Ali nie stawiał oporu. Staw io 

ny przed sąd został skazany 
na łączny  w yrok  10 lat wiezie­
nia. za handel narkotykam i, na 
pady rabunkowe i inne prze­
stępstwa.

S ą  tacy . k tórzy  wierzą, że 
Mohammed Mustafa Nefei po 
kilku latach znów w ypłynie na 
powierzchnię i będzie prow a­
dził w dalszym  ciągu swą po­
tworną działalność. (m. g.) 

fD. c. n.)

W  połowie lipca generał John­
son oświadczył, iż w ciągu 
dwóch miesięcy wyjaśni się, czy 
program ożywienia gospodarcze 
go U. S. A. powiódł się lub za­
wiódł, czy w Stanach Zjednoczo 
nych zapanuje „raj czy piekło gos 
podarcze“. Tymczasem termin 
upłynął „raju“ jeszcze ani wi­
dać, a natomiast panuje star po­
średni, coś między rajem a pie­
kłem.

Naogół przesadna wyrazistość 
i dobitność określeń generała 
Johnsona nie sprawdza się i nie 
sprawdzi się w toku całej akcji. 
Skrajności rzadko kiedy urzeczy 
wistniają się. Raju nie było w 
Stanach nawet za czasów prosoe 
rity, a do piekła prowadziła dro ■ 
ga i za tych dobrych czasów tak 
samo, jak  dzisiaj.

Spoglądając przez szkła trzeź 
wej, szarej rzeczywistości na to 
co się dzieje teraz w Ameryce, 
można łatwo stwierdzić, że per 
spektywy „raju gospodarczego' 
są tak dalekie, jak  stratosfera da 
leka jest od ziemi. Dotychczaso 
wa akcja  prez. Roosevelta i jego

Elektryczna armata
zwiększy żniwo śmierci w przyszłej wojnie

Nośność dział je s t  zaw sze naj js z ą  będzie ta szybkość,  tern 
większą troską konstruktorów większą przebędzie drogę po- 
sprzętu artylery jskiego.' P ra c e  eisk, a więc i nośność działa bę 
nad zwiększeniem je j  szły w Kil dzie większa. Stosow aniu zbyt
ku kierunkach, a w ięc:  w ydłu­
żano lufy. nad a jąc  im odpowied 
ni kształt,  zm n ie jsz a ją cy  szkod­
liwe działanie oporu powietrza, 
w reszcie  starano się o dobór od 
powiedniego m aterjału  wybucho 
wego. k tóryby  mógł nadać jak 
najw iększą szybkość początko 
wą pocisku, t. j. szybkość,  z ja  
ką pocisk opuszcza lufę.

P ierw sze dwa czynniki, t. j. 
długość lufy i kszta łt  pocisku, 
aczkolw iek  m ają  pierwszorzęd 
ne znaczenie, nie sa jednak kwe 
s t ją  na jw ażnie jszą ,  tembardziej 
że w tyrn kierunku osiągnięto 
prawie maksimum możliwości, 
a d ecydu jącą  rolę gra  szybkn sć 
początkow a pocisku. Im więk-

silnych m ater ja łów  w ybucho­
w ych stoi na przeszkodzie w y ­
trzym ałość  lufy działa. Zresztą 
nie w szystkie  obecnie naw et naj 
silnie jsze m ateria ły  wvbnchowe 
da ią się do tego celu stosow ać.

Ten wzgląd skierow ał kon­
struktorów a rty lery jsk ich  w 
inną dziedzinę, na jbardzie j zre­
sztą nowoczesną, mianowicie w 
dziedzinę elektryczności.  P o  ca 
łym  szeregu doświadczeń i b a ­
dań udało sie s tw orzy ć prototyp 
działa elektrycznego, t. j. dzia­
ła, w kiórem  czynnikiem  wyrzu 
c a ją c y m  pocisk z lufy jes t  elek 
tryczność . S z c z e g ó ły  tego donio 
słego w ynalazku ze zrozum ia­
łych p rzyczyn  trzym ane sa w

Dzieci -  doradcami handlowymi
Jeden  z wielkich m agazynów  

z zabawkami w P rad ze  cz e s ­
kiej wprowadził u siebie c iek a­
wą inow ację . W cią g n ą ł  miano­
wicie dzieci w krąg swoich do­
radców handlowych, a to w ten 
sposób, iż rozesłał do licznych 
rodzin k a r ty  z kuponem na od­
powiedź, w której dzieci m iały  
Doinformować m agazyn, jakie 
zabawki najlepie j przypadają  
im do gustu.

Każde dziecko, które przynio 
sło  do m agazynu wypełniony w 
ten sposób kupon, o trzym ało  za 
baw kę w prezencie.

E fek t te j inow acji był dw oja­
ki: pierwsze obroty  m agazy
nu zwiększyły się, gdyż wzrós 
ła znacznie frek w en cja  kupują­
cych . po drugie kierownictwo

m agazynu uzyskało lepszy 
wzgląd w gusta i zam tereśow a 
nia dzieci i stosownie do tego 
mogło skom pletow ać zapasy  za 
bawek oraz ich sortym ent.

Eksperym ent amerykański
Raj lub piekło gospodarcze

doradców w t. zw. Brai- 
trustu dała w rezultacie: burzli­
wy okres strajków  masowych, 
rozruchów lokalnych, sporu ze 
strony zaw iedzionych w nadzie­
jach  na poprawę warunków pa­
nuje obecnie nastrój niepewnoś­
ci, podżegany przez inflancję, do 
której musiał się uciec Rooseve!t, 
aby zrealizować swój plan oży­
w ienia konjunktury.

T arc ia  między obozem przemy 
słu a obozem robotniczym za./.v 
nają się zaostrzać i zaognia,c w 
ostatnich tygodniach;' ścierają s ;v-> 
tutaj dwie tendencje, dwa odrcó- 
ne dążenia: związki zawodowe dą 
i ą  do wykorzystań i a - konj u n k • u r ■ 
aby zwerbować jak  najwięeei ro 
botników  ao sw oicf  szeregów, 
przem ysłowcy dążą ao objęcia 
warunków code‘u Johnsona t. i. 
do uniknięcia wysokich płac za ­
robkowych i Krótkiego dnia pra­
cy. Zażarta konkurencja międ/v 
przemysłowcami podsyca jeszcze 
tę tendencję.

Stąd  w ięc płyną gwałtowne żą 
dania pod adresem rządu i Kon­
gresu, aby regulacja cer. nastąpi 
ła  w drodze ustaw ow ej. Gdyż, \ 
tu iKwi najważniejsza p izeszko- 
da w osiągnięciu powodzenia u la  
nu Ruwsvelta, oczekiwania zwyc- 
Jd cen i zwiększenia się obrotów  
w handlu detalicznym nie spełnia 
ją  Się. A to w łaśnie było oodsta- 
wą całego programu ożywienia i 
nakręcenia konjunktury. W łaśnie 
w tych najw ażniejszych detalach 
plan zawiódł, spalił na panewce. 
Ceny tow arów  nie idą już w górę, 
obroty zaś zwiększyły się zale­
dwie o 3  proc. w porównaniu z 
rokiem ubiegłym , co  jest bardzo 
nikłą pociechą dla całego handlu 
detalicznego, tem bardziej, żc o- 
broty zeszłoroczne obliczane by­
ły  w dolarach złotych, a obecnie 
w dolarach niepelnowartoscio- 
w ych. Znawcy stosunków na ryn 
ku amerykańskim wątnią w .oży­
w ienie zakupów i wpływ tego 
ewent. ożywienia na polepszenie 
sytu acji w  handlu detalicznym.

Nową falę ożywienia koniunk­
turalnego mogłaby spowodmva(. 
tylko inflacja walutowa aie piez. 
Roosevelt cofa się narazie przed 
użyciem tego środka; tymczasem 

Kongresie rośnie wciąż liczba 
tych, którzyby chcieli wymusić 
na prezydencie zarządzenia infla- 
cyjn-tj. Już 57  członków Kongresu 
wypowiedziało się jawnie z? 
wprowadzeniem inflacji, a liczba 
ta rośnie z dnia na dzień.

T ak  w ięc prognostyk „raju“ 
gen. Johnsohn? może się spraw­
dzi, ale —  w szacie inflacyjnej.

śc is łe j ta jem n icy . W  każdym 
bądź razie przeprow adzone w 
S ta n a ch  Z jed n oczon y ch  na mc 
delach próby d ały  zdum iew ają 
ce w yniki.

Podobno nośność ta k ie j elek ­
try cz n e j a rm a ty  i, rzecz  w ażna, 
bezgłośn ie s trz e la ją c e j je s t  tak 
w ielka, że sły n n e n iem ieckie 
„ B e r ty “ z w o jn y  św iatow ej w y 
dają  się niew innem i działkam i 
z czasów  kró la  Ja n a  K azim ie­
rza. N aogół w fach ow y ch  sfe­
rach  panu je przekonanie, że dzia 
ło e lek try czn e  ju ż  w n ied alekiej 
p rzy sz ło ści w yru g u je praw ie 
zupełnie d ziała obecne.

N aturalnie now e działo, aby  
s tać  się zupefnie dostosow anem  
do celów  p rak ty czn y ch , musi 
p rz e jść  je sz c z e  c a ły  szereg  prze 
róbek i ulepszeń. M a jednak ta 
ka e lek try czn a  a r ty le r ja  jedną 
ujem ną cech ę , mianowicie po­
trzebu je  w łasn e j elektrowni. Z 
n atu ry  rz e cz y  d ziała te  m ogły  
by  b y ć ew entualnie u żyte tam , 
gdzie są źród ła  en e rg ji elektry­
czn e j, co w w yniku tw orzy łoby  
broń m ało ruchliw ą ,lub też na 
leżałoby  w ozić ze sobą m ałe po 
low e elektrow nie, co  rów nież 
nie je s t  w ygodne.

Paryż na łonie natury
D zięki ożyw ione j w ym ianie tu i le ka jak ów , skoolingów  i ż ag - m ożna spełnić zad ania ca łeg o

NA GAPĘ

Na statku odkryto w czasie jaz 
dy na pełnem morzu pasażera na 
gapę. Winnego doprowadzono 
do kapitana, który wyciął mu po­
rządną admonicję:

-  A gdzieś pan wogóle ster­
czał przez cały czas ’

—  Nie mogę zdradzić tego, 
kapitanie, tam siedzi jeszcze szc 
ściu takich jak >>.

AŃgjy y ^ rk er).

rystów , drukowanego słowa i 
obycza jów  pap rzez kanał La 
M anche. Anglosasi zdołali na­
rzucić Francu zom  trzy  r z e c z y  
whisky, niedosmażony roast- 
beef i week-end. Ten  ostatni

łowców Cierpliwi u czestn icy  
niezliczonych konkursów  ry b a c 
kich godzinami tkwią nad rozło 
żonemi na trzcinie w ybrzeża 

j wędkami.
Od poniedziałku, po powrocie

p rz y ją ł się zw łaszcza  n a jsz e - jz e  w si, zaczy n a  się już u kładać 
rze j w strz eg ą ce j tra d y cy j kuli m arszrutę p rzy sz łeg o  w eek-

end‘u. A także snuć rozległe pla 
ny na p rzy sz łość, sp ok o jn ą  i bo 
g atą , dzięki „ n ie ch y b n e j" w y g ra  
ncj na lot.erji. C a ła  F r a n c ja  b a ­
wi się O becnie now ą dla niej 
rozgryw ką, c a ła  F ra n c ja  g ra  na 
lo terji, k tó re j losy  rozchw ytane 
zo sta ły  w niespełna dwa dni, i 
ca ła  F r a n c ja  m arzy  o w y g ra ­
nej. P rzed p o k o je  w różek i ch iro  
m aniek  zapełnione są n iecieroli 
w ym i, m a jący m i ty lk o  jed no pv 
tanie na u stach : C zy  wygr&fi? 
na lo te r ji .?  W sz y stk ie  inne irie-

narny ch  F ra n c ji .  C o sobotę za 
tern paryżanie grem ialnie uda 
ją  się na prowinję, a m ieszkań­
c y  Drowincji ruszają  hurmem 
do P a ry ż a .  Dokładne przestrze 
gam ę tego zw ycza ju  sprawia, 
iż zbity  łańcuch aut toczy  się na 
drogach wokół punktu cen tra l­
nego —  P a ry ż a .  Z podziwu god 
ną odwagą w dziera ją  się po­
między ogniwa tego łańcucha 
motocykle, row ery i cy k lokary ,  
cudem unikając zmiażdżenia.

W zdłuż brzegów Se k w an y , w 
i stronę Sau it-G erm ain  i Bonie- spodzianki losu  p rzestaró  by ć 
Ires  rozbite  są nam ioty  obozo- [ in teresu jące  w obec te j jednej,
U p M M fe  la lg g k  Ę m  tlp ty j J f p H *  *ttSi s i  t  i »

ż y c ia  —  pow olne ciu łanie g ro ­
sz a  dla zabezp ieczen ia  s ta ro śc i. 
L o te r ia , z k tó re j zy sk  p rzezn a­
czon y  je s t  n? p o k ry cie  deficytu  
budżetu za  rok  1933, stała  się 
n iezw yk łą  pokusą dla p rzec ię t­
nego F ra n cu z a . „ C a r le F r iu- 
ća is  naim e riei1 j e  plus, au moi* 
de qu e de te n te r  sa  c h a n ie " .

B an k i p rzy jm u ją  subskrybuje 
na nowe tran sze loterji ,  ppzekup 
nie od p rzed ają  losy z 20 proc. 
zyskiem . B ied n y  pan (mirand, 
sek re ta rz  gen eraln y  lotcr.ii. rnn 
m nóstw o kłopotów z udziela­
niem w yw iadów  prasie, demon 
strow aniem  fa łszy w y ch  p ogło­
sek , u sp akajan iem  opin ji. W sz y  
s c y  w ięc będą m ogli n ab y ć los 
w n astęp n y ch  se r ja c h , n iety lk o  
uprzyw ilejow ani, o k tó ry ch  się 
mówi w anegdocie :  On tm.
kolosalne stosunki, d ostał iOt W  
p ierw szej tran szy *

i
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D yior aptek w Krakowie
A ptek a pou Słońcem  A.— B Rynek 45. 

A p tek a pod Eskulapem  G ertrudy 1. 
A ptek a pod Matki) Boską Krowi der- 
ska 7 4 . A p tek a  w Dębnikach Ko 
nopnickiej 3. A pteka pod Złotym O r­
łem K rakow ska 9.

A ptek  1 pod O rłem  P lac Zgody 18.

Ze sportu
Sprawozdanie z ostatnich  

zawodów 
C ta c o v ia -P o g o A  3:1 (2:1)

Nie można pow iedzieć, aby zawody  
te stały  aa wysokim poziom ie, to  jed' 
nak odbijały korzystnie od tego  co 
przew ażnie na b oiskach  widzimy. G ra  
obu zespołów  am bitna, szybka o s tr -  i 
obfitowała w em ocjonujące rr omenty  
zw laszeza pod bramk ą Pogoni. Zw y­
cięstw o Cr~icovii zasłnżone, B ra u tli dla 
C racovii zdobyli: Ciszew ski, M alczyk . 
Kubiński, dla Pogoni sam cb ó jcz a  z 
winy obrony D ońca. S ęd ziow ali W ai- 
dęszkiew icz dobrze. Publiczności oko­
ło 5 .0 0 0 .

W iała  II.—C«,a c o v i«  U. 3 0  (1:8)
Zaw ody p uh irow e. Zasłużone zwy­

cięstw o C raco vii, k tóra  od sam ego po- 
czętkn g ry  g iała  w 10, gdyż skontaz)0 - 
uowany G rabow ski opnścit boisko. 
Bram ki dla C ra c o .ii  zdobyli H alik, 
Srebnicji i L ech . Sędziował p. m gr. 
Pirożyńaki n ieszczególnie.

P o d g ó rz e  IB—G rz e g ó rz e ck i 2:0
R ezerw ow y zespół P od górze w zm o­

cniony kilkoma graczam i ligowymi po 
ciężkiej w alce odniósł zasłużone zwy­
cięstw o nad G rzeg o rz* rkim. Gr_ obu­
stronni. o stra , czasam i nawet b rutalna. 
Sędziow ał p. m jr. P re licz .

W isła  I l i .-  W a w e l III. 3:2 (2 1)
Zaw ody puharew e. G ra obu drużyn  

rów norzędna, przy więkazem sz cz e ś .iu  
W iały, Bram ki dla W isły /doby Ta- 
b or z karnego, F ilą  i H ajduk, dla W a- 
woln Kowalik i R cjkow icz. Z powodu  
nieprzybycia sęd ziego związków ego za 
wody za obopólną zgodą prow adził p. 
K lusek  nawiasem  m ów iąc b , d o trz e .

N adm ienić musimy, że c o r . z częściej 
zdarzaję się w ypadki, 1 i  sędziow ie wy­
znaczeni du prow adzenia zawodów  
m łodszych drużyn nieprzybyw aję. W ą t­
pimy czy  Z a tz ą d  K . O . K . S. nie s ta ­
nia znów aa  stanowisku „że  n ieziaj-  
duje potrzeby ó o  w drożenia odnośne* 
me sędziem u d yscyplin ark i".

C ie r n i  II.—C rn co vin  III. 4:0 (2:0)
M łoda drużyna C zarnych  pod każ­

dym w zględem  przew yrsa . C racovię, 
k tó ra  grała bardzo słabo. Brumki uzy­
skali: L am p art 2, D udzik i P isyczk ie- 
wicz. S ędziow ałp . G rodzick  ,

Łobzowianka— Wolanka 2:0
Spotkanie na bardzo niskim pozio­

m ie, przy  w iększem  szczęściu  Ł o b io -  
wiaaka powinna w ygrać znacznie wy­
że,. Bram ki obie strzelił G rahow ski. 
Sędziow ał p. S ch erer.

Garbarnia 111— Podgórza lii 6 :3
G arbarnia czujęc się lepiej na swoim 

boisko odniosła zasłużone zw ycięstw o  
nad P od górzem . B r m' i aia P od górza  
uzyskali H ard ecki d a  Ja rk a m i T rach - 
m ybog 3, P  izdor 2 i M oraw a 1. S ę ­
dziował p. Snder.

R eir. Polskich Reb. Klubów Niem.
Śląska—Zakrzowianka 3:0 (2:0)

B ard zo  słaba g ra  gości, k tórych  g r*  
przypom inała n aszą C . k lasę S prow a­
dzanie podobnych drużyn do K rakow a  
nie p rzysp orzy naszym  k lu b om -n i k o ­
rzy ści sportow e), ani le ż  i fiu ns wej. 
Bram ki u zyikzli Pieniążak, M ądrala 'i 
sam obójcza. Sędziow ał p. Gauda.

Dąbia -Z .  F. G, 1:1 ( 0 1 )
Nowo założona drużyna uzyskała nad 

silną B . klasow ą drużynę na jej wtas 
uym L o iik a J wynik rem isow y. 
B ram k ę d'.a Z. F . G. uzyskał Gontkie- 
w ic : dla D ąbia W ątorsk i. Sędziow ał 
b. dobrze p. H erm an L .

Prądniczanka— Kabel 2:4 (0 :2 )
C ałk o w ita  przew aga zw ycięzców  d’ a 

k tórych  bram ki uzyskali Ju rek  2, S a ­
wicki l G rotyński po 1 dla pokonanych  
G awlik i Kew ula. Sędziow ał p. m gr. 
Low.

Z. F. G. I I . -  Kabel II 1:0 (0:0)
Je d y n a  bm m ka padła z rzutu karn e­

go uzyskanego p rzez Ju rk a. Sędziow ał 
p. m gr. L iip sch iti słabo.

Hakkabi III.— Nadwiślan II. 4 :4
Niezwykły sn kces młodej drużyny 

M akkabi sad  kom pletną I. drużynę 
N adw iślana. Bram ki dla Makkabi uzy­
skali G old w asser, Fink, Spasm aher i 
E ism an dla Nadwiślanu K orbas i K łe- 
ha. Sędziow ał dobrze p. Nowak.

K R O N I K A  K R A K O W A
Tajemnica mordu przy ul. Pańskiej

Już minął tydzień od chwili, 
kiedy Kraków wstrząśnięty zo­
stał wieścią o w yrafinow anej, 
potwornem morderstwie przy 
ul. Pańskiej. Ofiary tego krwa­
wego napadu już od kilku dni 
leżą w grobach.

Miasto do dziś dnia nie otrzą­
snęło się ze zgrozy i czeka na 
każdą wiadomośf o działaniu 
władz śledczych czeka z naj- 
wyższem naprężeniem.

Ja k  się dowiadujemy śledziwo 
w sprawie morderstwa przy ul. 
Pańskiej je s t  już na ukończeniu.

Ze względu na toczące się 
śledztwo nazwiska morderców 
narazie podać nie możemy.

Aresztowanie sprawców jest 
niesłychaną rewelacją, bowiem 
aresztowano syna jednego z wy­
sokich urzędników w Krakowie 
oraz fortancerkę.

Morderca czuje się w więzie­
niu bardzo źle, trapią go wy­
rzuty sumienia tak, że bije gło­
wą o śc.anę.

Wyrzuty sumienia jednak nie 
pomogą i nie odstanie się to co 
się stało. Dlatego też morderca 
stanie przed sądem doraźnym 
w Krakowie tak, że wkrótce 
publiczność dowit się sensacyj­
nych szczegółów straszntgo m or­
du przy ul. Pańskiej.

Morderstwo pod Krakowem
W  Dąbrowie Szlacheckiej pod 

Krakowem odbywała się w bu­
dynku K ółka  Rolniczego zaba­
wa weselna.

W pewnej chwili między pa- 
robcz&kami doszło do awantury

która przemieniła się w bojkę 
mięazy Janem Michałkiem i Ma­
ciejem Sołowinem.

Sołowin powaliwszy Michałka 
na ziemię począł go bić kołem 
tak, i e  Michałek po niedługim

ranczasie skutkiem czte-ech 
wyzionął ducha.

Zbrodniarza zakuto w kajda­
ny i odstawiono do więzień są­
dowych.

Ferajna groźnych włamywaczy przed sądem
Wczoraj w sądzie okręg kar­

nym w Krakowie zasiedli na ła- 
wie oskarżonych Włodzimierz 
Pytlowany lat 29, robotnik, Mar- 
jan Seweryn lat 33, robetnik, 
Stefan Ole^b lat 25, robotnik, 
Stanisław Żelazny lat 28, ślu­
sarz, oskarżeni o to, że skradli 
wszyscy M. Fedowiczowi 19.00U 
złotych i Kasie Chorych 1607 zł. 
oraz Zakł. Ubezp. 1938 zł.

Stanisław Pipień lat 28, ku­

piec, Henryk Wilk lat 25, ślu­
sarz oskarżeni o nakłanianie do 
tego czynu.

Maksyrailjan Elgiert lat 35, 
mechanik i jego żona Stefanja 
z zawodu kelnerka, oskarżeni o 
paserstwo.

Anna Olechowa lat 21, kraw­
cowa, osk. o paserstwo oraz o 
groźbę morderstwa.

Janina Wolańska lat 24, haf- 
i  ciarka o namawianie do fałszy­

wych zeznań. Marja i ikowa lat 
39, robotnica, o to, że zacierała 
ślady przestępstwa.

Przesłuchano osk. którzy do 
winy częściowo się przyznają. 
Św. Brzeszak obciąży) osk. i na 
tem rozprawę odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr Tra- 
czewski, osk. prok. dr Muller, 
bronią adw. dr Immergluck, 
Kruh, Grzeszyński, Markowicz 

Kohane

Napad rabunkowy nad Wisłą
Przed sądem okręg, karnym 

w Krakowie zasiedli na ławie 
oskarżonych, Tadeusz Spiradka 
lat 21 i Aleksander Kumorow- 
ski lat 30 obaj z Krakowa osk. 
o to że kradnąc węgiel na stacj

kolejowej Kraków-Wisła zostali 
z postrzeżeni i osk. Spiradek rzu­
cił kamieniem na stróża kolejo­
wego zaś osk. Kumorowski wy­
dobył nóż, cLcąc ugodzić go.

Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd skazał Spiradka na 6 
mies. c. w. zaś osk. Kumorow- 
skiego na 1 rok c. w.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stuhr, wot. s. o. dr. Bobilewicz 
i Restorf, osk. prok. dr. Boryczko.

Skale p ró b y  o P . O. S.
W o b ec coraz w ięk szego z a in te re so ­

wania się m ieszkańców  K rakow a P ań ­
stw ow ą O d zn a. n S portow ą, urządza  
O śro d ek  W F . w Krakowii z dniem 2 
października b r. atałe próby o i*OS,

Próby odbywać się będą: w O środku  
W F . przy ul. Zw ierzynie kiej 26 co- 
dzienie od god z. 2 popoł.' n aS tad jo i ie 
W ojskowym M ałe Błonia we w torki, 
czw srtk i i soboty o tej sam ej g od zi­
nie, o ra z  na boisku K K S . O łsza  przv 
ul. G rzeg o rz e ck :ej w poniedziałki i 
czw artki od godz. 6 .80  do 8 . U dział 
bezpłatny.

W razie deszczu  próby odpadają.
Zgłoazenia na m iejsca.

Łagiewianka— Polonia 4:1
N iespodziew ane zw ycięatw o C . kla­

sowego zespołn nad silna drużyną dla 
k tó rej bram ki uzyskali Suder 2 , G rz e ­
siak i P e rs  po jednej dla pokonanych  
U rbański. Sędziow ał p. M erm elatein.

Zawody kwalifikaeyjne 
o wejście de kl. A. 

T rz e b in ia  — T a rn o v ia  1*2 ( l i i )
Zaw ody o w ejście d r  klasy A . za ­

kończyła się n ięsp odziew arą klęską  
Trzebini na jej własnym boisku. Obie  
drużyny grały  bardao nerw ow o, przy- 
czem  w ięcej rntynowana drnzyns T am o ­
wi w cześniej opanowała boiako odne- 
sząc z u p e łt-  zaału h i< zw ycięstw o m i­
mo że gr&ia w d ziesiątkę na wskutak  
wykluczenia jed o ag o  g ra rz a . Bram k. 
dla Tarnovi uzyskali Pirych ijach im ek  
dla Trzebini Lasoń. Po ukończeniu za ­
wodów publiczność urządziła sędziem u  
p. W einrebow i owacje za dobre prow a­
dzenie zawodów.

B o ch e ń sk i — K ro w o d rz a  l i i
Zaw ody pow yższe rozegrano  w atm o­

sferze spokojnej przyczem  wynik odpo­
wiada p rzebiegow i gry . Sędziow ał zu­
pełnie popraw nie p. S topa.

Zawody o pozostania w kl. B.
W ie licz a n k a  - -  H -*koah 5 : 0
Do pow yższych zawodów drużyna 

Wieiicz&aki w ystąpił z dawnymi za­
wodnikami odn osząc w zupełności za ­
służone zw ycięstw o nad słabym H ako- 
ahem. Sędziował b. dobrze p. Zapiór.
- T arn ó w : O lsza  — M etal 12.2

O ałkow .ta przew aga m istrza K rak o ­
wa nad słabym zespołem  jekim okazał 
się M etal o d n o a-ąc  aa iłu ż o u t zw ycię­
stwo dla k tórych  bram ki uzyakali Mi­
chalak i R echow icz po 4, Radwan 3, 
i D ereń dla pokonanych B erniak , K or- 
naus. Sędziow ał p. W isznow ski dobrze.

Echa strajku stolarzy
Przed sądem karnym w Kra­

kowie odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw S. Fingerhutowi, 
malarzowi oskarżonorau o to, 
że przybył w towarzystwie 20 
robotników do stolarni Glajza- 
rów i pobili deskami W ł. i R. 
Glajzarów.

Sąd uniewinnił Fingerhuta od 
winy i kary. Rozpr. przew. s. o. 
dr. Kauzal, bronił adw. dr. 
Pleszowski.

Woźny drukarni „Czasu” 
pobity bagnetem

W  czasie zabawy został wczo­
raj pobity bagnetem przez nie­
jakiego Grochala 35 letn> Jul- 
jan Kurowski, zam. w Świątni­
kach woźny drukarni,,Czasu” w 
Krakowie.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pierw­
szej pomocy przewiózł go do 
szpitala św. Łazarza.

Rzeźnik pobity na weselu
St. Chlipała lat 30, rzeźnik, 

zam. w Piaskach Wielkich wra­
cając z wesela został pobity na 
rogatce wielickiej przez braci 
Augusta i Władysława Szczu­
rowskich, tak, że doznał zereg 
ran ni całem ciele.

Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza.

Pobity przy ul. Mrsllij
Ja k ó b  Buchholz zam. w Py 

chowicach został uderzony w 
głowę na ulicy Stolarskiej w 
Krakowie przez Mirę Rozenstram 
zam. w Nowej Olszy deską tak 
że Buchholz odniósł obrażenia 
i udał się na pogotowie gdzie 
mu udzielono pierwszej pomocy.

Ak-eezto wania
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Czekaja Fran­
ciszka, 1. 46, za kradzież port­
monetki.

Bugańskiego Michała, zam. 
przy ul. Gromadzkiej 42 za 
kradzież zegarka srebrnego z 
łańczuszkiem i zapalniczki.

Zurka Józefa , lat 14, którego 
złapano na gorącym uczynku 
włemania dc sklepu spożywcze­
go Stanisława Tuszyńskiego 
przy ul. Puławskiego 7. Żurek 
zdołał skraść czekolady wart. 
20 zł. Spólnicy włsmania zdoła­
li zbiec.

Krwawa bójka w Krakowie
SfcKonstanty Tarasiewicz sprze­
czał się wczoraj z Józefą Szu­
mieć, iaf 54 zam. przy ul. Nie- 
połomskiej 42 w Krakowit. W 
czasie sprzeczki uderzył kobie­
tę kilka razy w lewą skroń, tak 
silnie, że musiano wezwać leka­
rza Pogotowia. Szumcowa do­
znała rany na głowie i pęknię­
cia tętnicy.

strzelanina podczas bójki
P io tr K ow alski, la t 2 1 , rob otn ik  i 

Ja r  Kow alski, lat 21, robotnik z Branic 
b ioiąc udział w bójce w K leszow ie  
strze la li z nabitego rew olw eru i zrani­
li lem bałę.

Za czyn t - a  stanęli w czoraj w aędzie 
karnym w K rakow ie i sąd skazał P io ­
tra K o w alik ieg o  na 10 m ies. więzienia 
za: osk. Ja n a  uwolnił od winy i kary.

R ozpraw ie przew . s. o. d r Trac.zew - 
ski, osk . p rok . dr B oryczko.

Armja Hitlera prowokuje nad 
granicą Polaki

Wczoraj odbyła się zapowie­
dziana antypolska demonstracja 
hitlerowców nad granicą Polski.

W  czasie tej demonstracji nad- 
prazydent prowincji śląskiej Hel- 
nes wygłosił przemówienie w 
czasie którego napadał na Polskę

Repertuar.
Teatr Miejski „R om an s"

K in a.
> d * .Ł „D ezuom ui"
J ] ilollo: „Z doLyć „ię m u szę"  
Atlantic: „O n L e M o s ts "
-Jgałeia; „Poczw órny k ochan ek"  

Promień: „Św iatła w ielkiegr m iasta  
Swit: „P rzed  m aturą"
S łe n ce : „Ludzie hotelu"  
fztu k  „Zdobyć cię m uszę"
Ucięciu* „K ing K o n g "
W an da: „ D z ie ń  g rzech u "

k U Jk l*|©
W torek 10 października br.

G. 11.30 P rz e g lą d  p. asy. 11 .57  H ej­
nał z W ieży M arjackiej, 12.05 Muzyka 
leki 12.30 Dziennik popołudniowy,
15 .30  Komunikat gosp. 15 .40  Płyty  
16.25 Skrzynka P . K . O ., 16 10 O d czy t  
16.55 K on cert, 17.50 Św ietlica  s trz e ­
leck a , 18.00 T .a n sm . z W arsz ., 19 .05  
„S ta ry  K rak ów ", 19.25 Feljeton  J9 .4 5  
Transm . z W a-sz .

Strzelanina przy ni. Wielopole
^ c z o r a j  wieczorem przy ul. 

Wielopole kilku chłopców urzą­
dziło Jobie zabawę w „zbóje i 
żandarmy, która zakończyła się 
tragicznie.

Ranionym został i5d etn i A. 
Wrześniowski, uczeń 7-mej klasy.

Zamach samobójczy 
w Kranówie

W celach samobójczych po­
derżnął sobie gardło woźny Ru­
dolf O dstercil, chory umysłowo, 
zam. przy ul. Straszewskiego. 
W stanie groźnym przewiozło 
go pogotowie do szpitala&|śv 
Łazarza.

Proces o ekscesy autyźyd.
Stosownie do naszej zapowie­

dzi rozpoczął się wczoraj w są­
dzie apel. w Krakowie proces 
o zajścia antyżydowskie połą- 
czoni 2 rabunkiem w pow. Ży­
wieckim, a to w Rajczy i Mi­
lówce.

Sad wadowicki skazał osk. 
Ferensa na 3 lata, oraz 30 osk. 
na różne kary. O d tego wyro­
ku apelowali, a sąd odczytał pro- 
tokuły i przewód sądowy zam­
knięto. Dziś przemawiać będą 
obrońcy.

Rozprawie przew. wicepr. s. 
a. dr Potempa wot. s. s. a. dr 
Podobiński i Cieślewski, osk. 
prok. dr Szuchiewicz, bronią 
adw. dr Pozowski, poseł dr Sty- 
pułkowski i Grendeszyński z 
Warszawy.

Minto' i kraia
Wyrodny syn odciął matce ucho

W e wsi Mijaczów gminy Mysz­
ków rozegrało się niezwykłe 
zajście między wyrodnym synem 
Jozefem Hylą a jego rodzicami.

Jó zef  s.ale wszczynał awan­
tury na tle majątkowem. W czo­
raj pc sprzeczce z matką Hyla 
uderzył swą rodzicielkę łopatą 
tak, że odc.ął je j ucho.

Wyrodnego syna aresztowano.

P rzyjazd  męża Gorgonowej
Do jednego z adwokatów war­

szawskich nadeszło pismo od 
przebyvrttjącego .w Ameryce Gor- 
gona, męża Rity Gorgonowej.

W piśmie do adwokata G or­
gon prosi o podjęcie kroków, 
które umożliwiłyby mu powrót 
do kraju, podając, że chciałby 
spotkać się ze swoją żoną prze­
bywającą w wtęzieniu.

Rzeźnik zabił kolegę
Krwawa zbrodnia wydarzyła 

się wczoraj w restauracji przy ul. 
Łyczakowskiej 185 we Lwowie. 
W  restauracji lej zeb.ało się 
kilku rzęźników, m. in, L. S ta ­
szkiewicz i K . Relińskiz synem.

W  pewnym momencie doszło 
do ostrej sprzeczki pomiędey 
Relińskim i Staszkiewiczem

Sprzecka wnet zam ieiJła się
bójkę. Nagle młody Reliński 

dobył noża i uderzył w serce 
Staszkiewicza. Ten padł na raiej- 
cu trupem. Obu Redlińskich 
aresztowano.
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